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GŁOS WOŁYŃSKI
_ = = = = =  WYCHODZI RAZ NA T Y D Z IE Ń .------

R E D A K C J A  w  Łucku, ul. Jag ie lloń sk a  60, otwarta codziennie od 5-ej do 7-ej po południu. 
A D M I N I S T R A C J A  w Łucku, ul. Jagie lloń sk a  60, otwarta codziennie od 10 rano do 3 po pot.

° d &K  R t P T  C ^ R  Y : '  w  R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w l u ,  S a r n a c h ,  O ł t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o -  

ł y ń s k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .

Popierajcie Polski Czerwony Krzyż!
Z chwilą ukończenia wojny Polski Czerwony Krzyż nie osłabił wysiłku w swej pracy,  zmienił

tylko kierunek pracy. .
G łodne obdarte rzesze uchodźców  zwracają ku niemu w ymęc zone oczy, wyciągają don rękę.  
Z największem zaufaniem,  że p o m o c  otrzymują. . .  Tak im mówiono,  tak wreszcie na świecie

y ft jednak Polski Czerwony Krzyż', stwierdzając fakt wielkiej - istotnej  potrzeby,  może tylko 
reges t rować to, co uczynić należy, lecz czego się nie uczyniło, albowiem Czerwony Krzyz nie  
posiada funduszów , — sp o łeczeń stw o  funduszów  nie dało.

To co się robi dla uchodźców w porównaniu  z tern, co się powinno robie — jest  tak  nikle, 
małe  i nędzne,  że z rumieńcem wstydu na twarzy powinniśmy powiedzieć,  że dla tych rzesz
uchodźczych nic nie robimy.  . , ,.__

W tern g łębokiem przeświadczeniu ,  że społeczeństwo polskie na Kresach Wschodnich tylko
dlateqo nie popiera  naszej akcji, że wśród wielu innych spraw nie doszło jej.

Zwracamy się do tego społeczeństwa z gorącym apelem: zapisujcie s ię  na członkow  P ol­
sk iego  C zerw opego Krzyża!!!

Sk ładajcie ofiary!!!
Kupujcie losy  loterji P. T. C. K .!!! .
Zapisy na członków i ofiary przyjmuje i sprzedaje  losy Z a r z ą d  Południowo - Wschodniego  

Okręgu Polskiego Towarzystwa Czerwonego Krzyża w Łucku, Jagiel lońska 31 od godz.  1U do 2-giej.
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z iem sk ie ,  miejskie,  p r z em y s ło w e  i t. d. od najm niejszych do najw iększych w Poz- 
nańskiem, Pom orzu i G. Śląsku sprzedaje  na w łasn ość  najtaniej i pod najkorzyst-  
niejszem i warunkami, tranzakcje  przeprowadza szybko,  rzeteln ie  i akuratnie

r
MAJĄTKI
® ® Biuro Komisowe ST. KARLINSKI ® ®CM

Firma sądow nie  zastrzeżon a  < m

Zastępstwo na Wołyń J. WALEWSKI Równe, ulica Szkolna Nr. 43. r -cr>
CM

KULTYWATORY8\s 1   ^

0

wyrobu własnej fabryki w Zamościu 5-cio łapowe na 3 i 4 kółkach (typ Ventzki ’ego)

Tow. f l k c . " Z I E M I A N I N “
w ZAMOŚCIU

i ia ł  w S d i f f l  mi Skarbowy lig 1. k tóry mm  zam ów ienia
Detaliczna sprzedaż ze składu w Równem.

I s 307 — 3 — 1

Nervosan - Spiess
Połączenie związków mineralnych i roślinnych o dużej zawartości  bromu,  s t o s o ­
wany przy epi lepsjach i przy cierpieniach nerwowych i umysłowych,  w których 

chodzi o zmniejszenie chorobliwej pobudliwości mózgu.

Testosan - Spiess
Wyciąg z żywej tkanki jąder.  Prepara t  sze roko s to sow any  zamiast  SPERMINY do 
wewnątrz  przy niemocy płciowej, histerji, nieurastenji  tańcu św. Wita, padaczce,  
drżączce,  uwiądzie rdzenia,  uwiądzie starczym,  gruźlicy, wyczerpaniach fizycznych, 

nerwowych i umysłowych,  błędnicy i anemji.

Phosphit - Spiess
K apsułki. Proszek.

Organiczny związek fosforu o t rzymywany  z nas ion oleistych s to sowany  przy:  zoł­
zach, gruźlicy, niedokrwistości ,  chorobie  angielskiej,  cierpieniach nerwowych,  histerji, 
bezsenności ,  wyczerpaniu fizycznem i umysłowem,  ciąży i w okresie karmienia.

Jecorisan - Spiess
Emulsja tranowa,  o przyjemnym smaku.  Stosuje się przy chorobach płuc, rachi- cm
tyżmie,  SKROFUŁACH, skórnych cierpieniach,  nerwowem i ogólnem osłabieniu. J,

Ż ądać w  ap tek ach  i sk ład ach  ap tecznych . [
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Od Redakcji.
Dotychczasowy kierownik „Głosu Wołyń­

skiego", redaktor J. Ursyn, powołany na inną 
placówkę prasową, a mianowicie na stanowisko  
naczelnego redaktora „Dziennika Wołyńskiego", 
z dniem '20 marca opuszcza nasze pismo.

Redaktorowi J. Ursynowi składam y na tern 
miejscu serdeczne podziękowanie za  pracęprzy  
organizacji „Głosu Wołyńskiego" i za  dotych­
czasowe kierownictwo.

R ed ak cja .

Polityka sojuszów.
(n )  W Warszawie od dni kilku odbywa się 

Konferencja przedstawicieli  pańs tw bałtyckich 
z Rządem polskim. Przybyli mianowicie do stolicy 
Rzeczypospol itej :  minister spraw zagranicznych 
i prezes  gabinetu Łotwy p. Mejerowicz,  mini­
s ter  spraw zagranicznych Finlandji p. Holsti, mi­
nister spraw zagranicznych Estonji p. Piip, mi­
nister skarbu Łotwy p. Kalninsch oraz wyżsi urzę­
dnicy wszystkich t rzech republik.

Obrady toczą się w pałacu Rady Ministrów, 
a biorą w nich udział z polskiej s t rony pp. 
Skirmunt  i S t ra ssburger  oraz posłowie polscy 
w pańs tw ach  bałtyckich, pp.  Jo d k o  i Sokol- 
nicki.

Przed sam em  rozpoczęciem się Konferencji 
w Warszawie zaszedł fakt bardzo charaktery­
styczny. Oto  Sowiety wysłały no tę  „przyjazną" 
do Finlandji, Łotwy i Estonji,  w której  o s t rze­
gały, ażeby republiki te  nie szukały przyjaźni 
z Polską, gdyż wystarczyć im powinna przyjaźń 
z Rosją. Ta zaś przyjaźń rosyjska m oże  się 
rozchwiać, jeśli pańs twa bałtyckie wejdą w bliski 
sojusz z Polską...

Już  to jedno daje miarę znaczenia,  jakie 
mieć może ugrupowanie  się republik bał tyc­
kich w związku z Rzecząpospoli tą — znaczenia,  
zarówno dla Rosji, jak i dla Polski. Bo Rosja 
widzi w niem dla siebie groźbę,  a Polska — 
punkt wyjścia dla swojej polityki zagranicznej,  
zarówno ściśle politycznej,  jak i gospodarczej.

Irytacja Sowietów jes t  zrozumiała.  Państwa 
bałtyckie:  Finlandja, Estonja,  Łotwa — rozłożyły 
się na  zachodniej  granicy Rosji, odcinając ją od 
morza;  ponieważ Polska (w przymierzu z Ru- 
munją) zajmuje całą zachodnią rosyjską  granicę 
lądową, więc połączenie się republik bałtyckich 
z Polską oznacza odcięcie zupełne Rosji od 
Europy.

Należy jednak  odrazu zaznaczyć,  że odcięcie 
to ma raczej i przedewszystkiem charakter  
gospodarczo-handlowy.  Nie chodzi tu bowiem 
o wojnę przeciw Rosji — chyba obronną — lecz 
o fakt, źe wszelkie stosunki  ekonomiczne Rosji

z Zacho dem  mus zą  się odbywać przez tery- 
torja Finlandji, Estonji,  Łotwy lub Polski.

Ten fakt właśnie jes t punktem wyjścia po­
kojowej polityki polskiej.  Położenie pomiędzy 
prącą  na Zachód Rosją a prącemi  na Wschód 
Niemcami tworzy dla nas pol ityczne niebezpie­
czeństwo,  przeciwko k tó remu musimy szukać 
zabezpieczenia w związku z zagrożonemi  tern 
s am em  niebezpieczeństwem państwami bałtyc- 
kiemi.

Jeżeli  j ednak  położenie nasze pomiędzy 
dwiema potężnemi  ekspansjami  jest  politycznie 
n iebezpieczne i przeciwko tem u  niebezpieczeń­
stwu bronić się musimy — to jednocześnie to 
samo położenie daje, o ile się je umiejętnie 
wyzyska,  gospodarczo pewne korzyści, a w każ­
dym razie s twarza  między zainteresowanymi 
taką  s am ą  wspólność  interesów, jak niebez­
pieczeństwo polityczne.

Ta wspólność interesów  gospodarczych mię ­
dzy Polską a państwami  bałtyckiemi najbardziej 
się uwydatnia w momencie  zbliżania się Kon­
ferencji genueńskiej ,  której głównym te m atem  
jest  odb ud ow a gospodarcza Rosji. Ta „odbu­
dowa",  względnie ofenzywa gospodarcza  Za­
chodniej Europy na Rosję, musi się odbywać 
przez nasze terytorja i nie może się odbyć bez 
naszego mniej lub więcej in tenzywnego udziału. 
To też omówienie roli Polski i pańs tw bał tyc­
kich przy tej ofenzywie gospodarczej  s tanowi  
główną t reść Konferencji  w Warszawie,  a wy­
niki jej niewątpliwie s t aną  się wspólnymi  p o ­
stulatami Polski i pańs tw bałtyckich na Kon­
ferencji genueńskiej .

Dodać zaś należy, że jednocześnie  z Kon­
ferencją w Warszawie odbywa się druga ważna 
Konferencja poroz um ie waw cza—w Belgradzie.  
Tam przedstawiciele pełnomocni  Rzeczypospo- 
litej*Polskiej porozumiewają  się z rządami  Jugo-  
sławji, Czechosłowacji i Rumunji  i p rzygoto ­
wują również wspólną p la t formę na Konferencję 
genueńską.

Polityka tedy Polski weszła w tych dniach 
na bardzo szerokie tory,  które obudzić muszą  
jaknaj lepsze nadzieje.  Stołeczna nasza  Warszawa 
staje się ośrodkiem, do którego zbiegają si^ 
nici in teresów pol ityczno - gospodarczych za­
równo z Północy, czyli z Helsingforsu, Rewia 
i Rygi, jak i z Południa,  a więc z Pragi, Buka­
resz tu  i Belgradu.  Wchodzimy w krąg zagad­
nień ogromnej  wagi. Ustosunkowanie  się nasze 
do wielkiej Ent en te’y zachodniej ,  składającej 
się z Francji, Belgji, flnglji i Włoch, s taje się 
dziś bardziej normalne i równorzędne,  skoro 
zawarte  zostało porozumienie  siedmiu państw 
na Wschodzie Europy.

Sukces  poli tyczny Polski w tern now em  
ugrupowaniu jest  poważną  gwarancją naszego 
rozwoju pol i tycznego i gospodarczego,  a jed­
nocześnie pokoju powszechnego .

Dużej wagi jest  fakt, że w dniu 15 marca  roz­
poczęły  się także  w Warszawie obrady  delegacji
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rosyjskiej  i ukraińskiej z Rządem polskim, w 
sprawie  polsko-sowieckich zagadnień g o s p o ­
darczych.

Te per t raktac je  handlowe Sowietów z Pol­
ską umacniają naszą „poli tykę sojuszów" i na ­
dają jej cha rakter  jeszcze bardziej  pokojowy.

Po dwóch przeszło latach zmagania się, walk 
i pracy,  Sejm Ustawodawczy w dniu 17 marca 
1921 r. uchwalił Konstytucję Rzeczypospol itej  
Polskiej,, jedną z najbardziej  dem okratycznych 
konstytucj i  cywil izowanego świata.

Rozumiemy doskonale,  że jeżeli na o p ra c o ­
wanie tak  wielkiego i p o d s taw o w e g o  aktu  p a ń ­
s twowego  po trzeba było przeszło dwuch lat 
pracy,  to na wcielenie w życie ar tykułów naszej 
Konstytucji  pot rzeba znacznie więcej czasu. 
Duch prawdziwej wolności i równości o byw a­
telskiej, wiejący z naszej Konstytucji ,  musi 
s topniowo przenikać wszystkie wars twy Narodu,  
musi  stać się wyznaniem wiary i dr ogowskazem 
wszelkich poczynań Rządu i społeczeństwa.  
Wielka to, zaprawdę,  i długa droga,  zanim 
s łowo stanie się ciałem. Ciemnota  naszego 
ludu z jednej strony,  przesiąknięcie psychologji  
doj rzałych warstw społeczeństwa naleciałościami 
poprzedn iego t ró jzaborowego okresu niewoli 
z drugiej s t rony — sprawiają,  że dusza narodu 
ciężko wyzwala się z pęt  niewolnictwa, tak 
skłonnego do dwóch krańcowości:  do gwałtu 
i samowoli .

Pomimo tych wszystkich ujemnych czynni­
ków, sądzil iśmy przed rokiem,  że p o s t ęp  na 
drodze  zrozumienia zasad prawdziwej  wolności 
i równości obywatelskiej ,  na drodze  poczucia 
obowiązku względem Państwa i społeczeństwa 
wśród  uświadomionego politycznie ogółu na ­
szego będzie znacznie szybszy,  niż wykazała 
to rzeczywistość.

Rok ubiegły przeżyl iśmy w bardzo znacz­
nym s topniu na dwuch przeciwnych sobie

drogach:  Konstytucja,  jako wielki akt  dziejowy, 
świadczący o demokratyzacji  naszego spo łe ­
czeństwa w osobach przedstawicieli  narodu do 
Sejmu Ustawodawczego, naogół  spoczywała 
w spokoju,  społeczeństwo zaś i w wielu wy­
padkach organy władzy państwowej  szły własną 
przeciwkonstytucyjną drogą.

Dziś, w pierwszą  rocznicę tego wielkiego 
aktu,  każdemu obywatelowi,  obserwującemu 
bezs t ronnie  nasze  życie i b iorącemu w niem 
udział, wybiega na usta jedna wielka, cicha 
modlitwa: niech co rychlej do  świadomości
każdego  obywa te la  Rzeczypospol itej  przenikną 
za sady naszej Konstytucji,  niech się s taną 
własnością jego duszy,  dr ogowskazem jego 
czynów!

Przegląd prasy.
Now y Rząd.

Pan poseł  prof. Radziszewski,  jeden  z naj ­
bardziej  poważnych,  obj ektywnych i umiarko­
wanych członków partji narodowo-demokra -  
tycznej,  zdając na Komisji se jmowej  sprawę 
ze swojej audjencji  u Poincare’go, przytoczył 
nas tępujące  jego słowa, powiedziane z naci­
skiem:  „Mam nadzieję,  że nowy gabinet  polski, 
jaki powstanie,  u t rzyma w sprawie wileńskiej 
to  sam o s tanowisko,  jakie zajął gabinet  d o ­
tychczasowy".  Słowa te  nie były dwuznaczne:  
oznaczają one,  że Francji zależy, aby nowy 
Rząd nie odstąpił  od „aktu złączenia",  przy­
g o tow ane go  przez p. Skirmunta ,  a czyniącego 
zadość warunkom,  postawionym nam przez 
państwa koalicyjne.

Z tego powod u „Czas" krakowski  pisze co 
nas t ępuje :

„Powtórna nom inacja  p. Skirmunta je s t  najlepszym  
dla zagranicy sy m b o le m ,  że  w polskiej  po lityce  nie zaj­
dzie pod tym  w zg lęd em  żadna zmiana. Takie je s t  is to tne  
jej znaczen ie  i tak ją zrozum ieją  zagranicą, a przede-*  
w szy s tk iem  w e Francji. Należy to  silnie podkreślić ,  p o ­
nieważ poczynają  się  zjawiać próby przedstawienia  
rzeczy  w inny sp osób ,  ft m ianowicie  w ten  sp o só b ,  iż 
pan Skirmunt ma być rzeko m o  w gruncie serca  p rze­
ciwnikiem formuły o  statucie ,  a tylko pod wpływ em

W. Rawa-Grabowiecki.
Stachnie  pośw ięcam .

Przybysz.
(„Wspomnień"  serja Il-ga).

Hen, z dalekich s tron zerwał się wicher,  na 
równinę mazowiecką wpadł,  czubami  drzew za­
trząsł,  tysiące zwiędłych liści porwał  i rzucił 
w przes tworza .  Chwilami, rzekłbyś,  w ziemię 
się zapadł.  Ustawał wówczas  ponury poszum 
drzew i czyniła się cisza zupełna,  jeno deszcz 
pluskał monotonnie. . .  flle trwało to bardzo 
krótko. . .  1 znów zatrzęsły się wierzchołki drzew, 
wicher zawył przeraźliwie i pognał  w dal c iem­
ną. Poprzez  zwały pędzących po niebie chmur  
przedar ła  się na chwilę s rebrna  poświata  księ­
życa i oświetliła błotnistą drogę,  wijącą się 
sm ugą  szarą przez rozmiękłe pola, a na niej 
zgarbioną pos tać  człowieka walczącego z wich­
rem i ulewą. Wicher raz po raz uderzał  weń, 
targał  za odzienie i rzucał w twarz potok iem  
deszczu,  lecz widząc, że nie zdoła zawrócić go 
z drogi, zagwizdał przeciągle i pomkną ł  dalej,

aż uderzył  całą siłą w widniejącą w oddali  
c iemną ścianę boru...

R człowiek szedł dalej wytrwale,  ociekając 
potokami  wody i własnego potu.. .

W mroczny,  jes iennym smutkiem p rzep o ­
jony, wieczór l i stopadowy siedziałem przy ko ­
minku, na k tórym jasnym płomieniem paliły 
smolne  szczapy sosno weg o drzewa i zastru- 
giwałem drewnianą szablę.  Na dworze  wicher 
zawodził,  rzucając u lewnym deszczem w szyby 
okien,  ale nie zwracałem na to  uwagi,  gdyż 
całą myśl moją  wy tężyłem w innym kierunku. 
Oto  wczoraj dos ta łem od ojca drewnianą ar­
matę .  Stolarz Mizerek i cieśla Terlik wysilili cały 
swój kunszt  majsterski  i wspólnemi  siłami zro ­
bili a rmatę .  J ak a  to była radość,  gdy przy­
prowadzili ją przed ganek! Józek,  syn karbowego 
i Stach syn pas tucha, aż oniemieli z podziwu 
i zaraz wyrazili gotowość,  by pognać z nią na 
poblizkie łąki. J a  odrazu mianowałem się ka- 
nonierem,  a reszta chłopców miała s tanowić 
obsługę.  Właśnie dla tej obsługi zastru-
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„intryg" p. R skenazego  oraz  nacisku Belwederu  zdo­
łano „przełamać" jego  stanowisko.

J e s t  t o  oczywiście legenda ad  t>oc s tw orzona  i n ie­
prawdziwa. Zresztą, na  p ią tkow em  posiedzeniu  Sejm u 
musi jasno  stSinąć kwestja, czy dążymy w sprawie wi­
leńskiej do porozum ienia  z wielkiemi mocarstw am i, czy 
też  przeciwnie bagate lizu jem y ich żądania, wychodząc 
z założenia, że są one  m achinacją  naszych żydów, m a­
sonów, socjalistów i Belwederu, a bynajmniej nie o d p o ­
wiadają in tencjom  oficjalnego rządu w Paryżu, Rzymie, 
Londynie. Co do nas, nie wątpimy ani na chwilą, za 
k tórą  z tych dwóch ew entualności  oświadczy się szcze­
rze pow tórn ie  nominowany Minister Spraw Zagranicz­
nych".

W tej samej  sprawie „Dziennik P o zn a ń sk i", 
organ z iemiaństwa wielkopolskiego,  pisze:

„Politycznie myślący ogół nigdy nie akcep tow ał gło­
szonego  przez endecję  niewolniczego uzależniania na­
szej polityki od państw  zachodnich. Nie po trzebu jem y 
sprowadzać  się sarin do roli pupila, gdy m ożem y być 
rów noupraw nionym  współpracownikiem, na co nam p o ­
zwala nasze s tanow isko  państw ow e i sy tuacja  g eo g ra ­
ficzna. Rle nikt nie zrozumie, dla czego  m am y przeciw­
stawić się naszej so juszniczce Francji i innym państw om  
zachodnim, skoro  nie przemawia za  tem  interes narodowy  
i sko ro  je s te śm y  zobowiązani T rak ta tem  W ersalskim? 
LIniknięcie teg o  starc ia  przez um ie ję tną  i w niczem na­
szych praw do Wileńszczyzny nienaruszającą  redakcję  
,aktu złączenia" jes t  wskazaniem zdrow ego rozsądku, 
k tóre  p. Skirmunt wykonał i k tó re  p rzez Rząd powinno 
być p rzeprow adzone  z taką  sam ą jak dotąd niezłom- 
nością, aby i na te ren ie  zagranicznym odniosła tw órcza  
polska myśl narodow a pierwsze oddawna, a ca łko­
wite zwycięstwo".

Głos  Ziemi  Wileńsk ie j .
Ziemia Wileńska znajduje się pod  znakiem 

wieców sprawozdawczych o przebiegu rokowań 
delegacji Sejmu wileńskiego z Rządem polskim.

Odbyły się wfece sp rawozdawcze Rad Lu­
dowych i lewicy w powiatach Trockim, Swię- 
ciańskim, Oszmiańskim i północnej części p o ­
wiatu Wileńskiego.  Ludność w iejska w szędzie  
ośw iadcza  się za  podpisaniem  aktu , prz eds ta ­
wionego przez Rząd polski.

Dn. 12 b. m. odbył  się w Swięcianach wiec 
sprawozdawczy lewicy. Przyjęto na nim re zo ­
lucję, w której  końcowy us tęp  głosi, że p r o p o ­
nowany przez Rząd do podpisania akt nie jest  
sprzeczny z zasadniczą uchwałą Sejmu wileń­
skiego, oraz wzywa pozostałych członków d e ­
legacji do podpisania przedłożonego aktu złą­

giwałem drewniane pałasze,  k tóre stolarz Mi- 
zerek niedawno przyniósł,  a które mojem zda­
niem, były mało  zaostrzone.  W sąs iednim p o ­
koju ojciec mój czytał gazety.  Gdy już szable 
wydały mi się dos ta tecznie  ostre,  pos tanowiłem 
zasięgnąć jeszcze w tej sprawie opinji ojca. 
Przed drzwiami j ednak  przypomniałem sobie, 
że ojciec nie lubi, gdy mu się przeszkadza jak 
zasiądzie do czytania gazet,  k tóre dwa razy 
w tygodnie dochodziły do naszego dworku.  Co- 
prawda nie mogłem zrozumieć,  co może  być 
t am  ciekawego,  ale starsi ludzie mają swoje 
nawyknienia i lepiej być wyrozumiałym,  tem- 
bardziej,  że można oberwać por ządnego klapsa. 
Zapukałem więc do drzwi, a ponieważ ojciec 
widocznie nie słyszał pukania,  więc uchyliłem 
takowe i wsuwając w pow s ta łą  w ten  sposób 
szczelinę moją  szablinę zapy ta ł em:

— Tatusiu, czy ta szabla o s t r a?  Niech ta tuś  
powie,  bo ta tuś  się na tem zna...

Równocześnie obserwowałem  wyraz twarzy 
ojca, a zauważywszy, że uśmiechnął  się i od ­
łożył gazetę,  wpadłem do pokoju  i usadowiłem 
się mu na kolanach.
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czenia ziemi Wileńskiej z Polską i do usunięcia 
w najkrótszym czasie dotychczasowej  t y m cza ­
sowości  w położeniu kraju.

Hasze platówti i n o i t i .
„My, ziemianie kresowi,  żyjemy wciąż, jak 

na wulkanie,  k tórego niebezpieczeństwa zbyt  
są wszystkim znane,  aby je wyłuszczać.  To 
tylko każdy z nas  pilnie rozważyć powinien,  
że największe n iebezpieczeństwo tkwi w nas 
s amych  — w naszej apatji  i bezczynności" .

To ważkie zdanie zos tało wypowiedziane  
w odezwie do ziemian Polaków Wołynia od 
Zjazdu Ziemian w Lucku w dniach 12 — 14 
kwietnia 1920 r.

Zdanie to nie przebrzmiało bez echa, gdyż 
zrujnowani doszczętnie  ziemianie Województwa 
Wołyńskiego zorganizowali się i stanęli do 
wspólnej pracy, w celu dźwignięcia z mar tw oty  
tak  wielkiego warsz ta tu  wytwórczości  p a ń ­
s twowej,  jakim bezsprzecznie jes t rolnictwo na 
Wołyniu. Organizacja poszła dwiema drogami  
i wyraziła się w powołaniu  do życia „Związku 
Ziemian Wołynia",  jako organizacji społecznej,  
czuwającej  nad ca łokszta ł tem spraw ziemiań­
skich pod względem prawno - społecznym,  
i „Związku Rolników Wołyńskich",  jako organi­
zacji f inansowo-hand lowej ,  której zadaniem 
było stworzenie silnej, własnej placówki ek o ­
nomicznej,  ześrodkowującej  w rękach z iemiań­
s twa wołyńskiego handel z iemiopłodami  i do ­
s tawę dla warsz ta tów rolnych nasion, maszyn 
i narzędzi rolniczych, nawozów sztucznych 
i wszelkiego rodzaju mater jałów.

Nie docenia  się u nas  zwykle znaczenia 
społecznego własnych instytucji ekonomicznych, 
jakkolwiek jes t to pewnikiem,  że takie ins ty­
tucje dają organizacji  siłę, znaczenie,  s a m o ­
pomoc,  sprzyjając jednocześnie  samodzielności  
ekonomicznej  danego zrzeszenia.

Zrozumieli to ziemianie wołyńscy i przy­
stąpili chętnie do zorganizowania Spółki flkcyj-

Ojciec wziął szablę (a właściwie długi p a ­
tyk), pociągnął  palcem po zas t ruganym końcu 
i z całą powagą odrzekł:

— Ostra,  ale powiedz,  mi, kogo ty będziesz 
"siekł tą szablą?

Przutuliłem się do jego piersi i, spoj rzawszy 
mu w oczy, rzekłem:

— Tatuś wie...
Przycisnął mnie do siebie. Widziałem teraz, 

że mog ę sobie pozwolić na pogawędkę.  Więc 
za p y ta ł e m :

— Tatusiu, a wtedy to czy tamtych było 
d u żo ?

Po twarzy ojca przebiegł  jakiś cień, ale 
zanim zdążył mi odpowiedzieć,  wszedł stary 
Szczepan,  wyprężył  się po woj skowemu i za- 
rapor tował :

— Proszę jaśnie pana przyszedł  jakiś czło­
wiek i chce się koniecznie widzieć z jaśnie 
panem.  *

— Nie wiesz, stary, k to  taki? — zapytał
ojciec.

— Jak iś  obcy.
Zsunęłem się z kolan. Ojciec wstał  i wy-



nej p o d  p o w y ż s z ą  f irmą,  j a k o  własne j  p lacówki  
e k o n o m ic z n e j .

W e  w rześn i u  1921 r. na zeb ra n i u  organiza-  
c y j n e m  a k c j o n a r j u s z ó w  Spółki ,  k tó r e  o d by ło  
się w  W arsz aw ie ,  z os ta ła  p o w o ł a n a  do  życia 
Własna ins ty t uc ja  h a n d l o w a  z i e m ia ń s tw a  w o ­
łyńs kiego ,  na raz i e  z k a p i t a ł e m  ak c y jn y m  30 mil- 
j o n ó w  m a re k ,  k tó ry  obe cni e ,  zgod ni e  ze  s t a ­
t u te m ,  zo s ta je  p o w i ę k s z o n y  prz ez  p o w t ó r n ą  
e m is ję  d o  przewidz iane j  s t a t u t o w o  n o r m y  
60 mi l jo nów  m arek .  S pó łka  Akcy jna  p o w s ta ła  
z d a w n e g o  u dz ia ło w ego  „Związku  Roln ików 
Wołyńsk ich" ,  k tó r y  w ok re s ie  pr zed  e w a k u a c ją  
1920 r. i na ty c h m ia s t  p o  p o w r o c i e  władz  pol ­
skich po  od p a rc iu  inwazji  bolszewickiej ,  j a ko  
k o n c e s jo n a r ju s z  ó w c z e s n e g o  M ini s te rs tw a  A p r o ­
wizacji ,  rozwiną ł  en e rg ic zn ą  działalność na 
Wołyniu ,  z a o p a t r u j ą c  o g ł o d z o n ą  i p o z b a w io n ą  
n a jp o t r zebn ie j s zy ch  a r ty k u łó w  lu d n o ść  W o ły ­
nia w t e g o  rodzriju a r tykuły,  j ak  sól, cukier ,  
nafta ,  zboż e  s iewne ,  że lazo i t. p.

Z aw ią zana  we wrześn iu  1921 r. S p o tk a  A k ­
cyjna  w p i e r w s z y m  o k r e s ie  swoje j  działałności  
h andlo we j  s p o t k a ł a  się z p o w s z e c h n i e  p r z e ż y ­
w a n y m  w ó w c z a s  k r y z y s e m  e k o n o m i c z n y m ,  
w y w o ł a n y m  przez  g w a ł t o w n ą  zniżkę  nasze j  
waluty.  Kryzys ten ,  j a ko  p r ó b ę  ogn io w ą ,  Zwi ą­
zek  Rol n ik ów  W oły ńs ki ch  p o d  r o z u m n e m  
i p e ł n e m  o s t r o ż n o ś c i  k ie r o w n i c t w e m  swo ich  
władz  nacze ln ych  przeżył  szczęśl iwie i obec ni e  
z aczy na  drugi  e ta p  swojej  działalności ,  p o l e ­
ga jący  na  p rze is to czen iu  się w ins ty tuc ję  h a n ­
d lową,  k tó ra  z d a w n e g o  k o n c e s jo n a r ju s z a  Mi­
n i s te rs tw a  Aprowizacj i  s ta ła  się s a m o d z i e l n ą  
in s ty tu c ją  handlo wą,  o p a r t ą  z jed ne j  s t r o n y  
na za k u p ie  t o w a r ó w  na w ła s n e  ryzyko,  z d r u ­
giej zaś  — na  p o z y s k a n iu  p i e r w s z o r z ę d n y c h  
pr zed s ta wi c ie l s tw  i k o m i s ó w .  P o n a d t o  Z arząd  
Spółk i  Akcyjne j  f inansu je  kilka p r z e d s ię b io r s tw  
p rz e m y s ł o w y c h ,  wy ra b ia j ą c y ch  spec ja ln ie  dla n ie ­
g o  n a rzęd z ia  rolnicze,  szk ło  i ga l an t e r j ę  szklaną.

Wejśc ie  na tę  d r o g ę  świad czy  o wybi tn ie  
o b y w a te l s k im  c h a r a k t e r z e  tej  instytucji ,  k tóra  
pos taw i ła  s ob ie  p o ś r ó d  innych ce lów za z a d a ­
nie p o p i e r a n i e  p r z e m y s łu  na Wołyniu.

szed ł  do  sieni, a ja za nim z szab lą  g o t o w ą  
d o  o b rony .

W sieni s ta ła  ja ka ś  w y s o k a  za b ło cona  p o ­
s tać ,  z k tóre j  w oda  sp ły wa ła  s t r u m i e n i e m .  Z o ­
b a c z y w s z y  ojca,  cz łowiek  t e n  p o s t ą p i ł  kilka 
k r o k ó w  i wy ci ąga ją c  r a m i o n a  zawołał :

— J ó z e f ie ,  nie p o z n a je s z  mnie!
Z a p a n o w a ł a  chwila ciszy.  Naraz  ojc iec  p o ­

da ł  się całą p o s ta c ią  w ty ł  i wyjąkał :
— Wszelki  duch Pa na  Bo ga  chwali. . .

A p o t e m  rzucił się ku p rz y b y ł e m u  ze s ł o w a m i : 
— Stan is ław,  J e z u s  Marja,  więc ty ży jesz?!

I p o rw a ł  go w objęcia.
P rzyzna m  się, że b y ł e m  t r o c h ę  z d u m io n y  

i zgor szony ,  b o  ż e b y  ojc iec mój  śc iska ł się 
i ca łował  z tak im  ła p s e r d a k i e m  w dz iurawych 
butach ,  to  mi s ię w g łowie  nie m o g ł o  pomieśc ić .

— S k ą d  się wzięłeś,  m ó w ! — g o r ą c z k o w o  pyta ł  
ojciec,  ale przerwa ł  py tan ia ,  b o  w zrok  jeg o  
p ad ł  na  ub iór  p r z y b y s z a  — t o ć  p r z e m o k ł e ś  do  
nitki,  chodź ,  p rzeb ie rz  się.

Chwyci ł  go  za r ęce  i p o c ią gną ł  do  wnętrza. . .

Ta ins ty tuc ja  z ie miańsk a ,  ś w ia dc ząca  o z r o ­
z um ien iu  p rz e z  z ie m ia ń s tw o  w o ły ń s k ie  d o n i o s ­
łe g o  znaczen ia  własne j  p lacówki  e k on om ic zne j ,  
j e s t  p e ł n y m  nadz ie i  z a d a t k i e m  tw ór cz oś c i  z ie ­
m ia ń s t w a  pol sk ieg o  na  Wo łyniu  na  polu roz ­
woju  e k o n o m i c z n e g o  t e g o  kraju.

U w a ż a m y  j e d n a k  za  k o n ie c z n e  zwrócić 
u w a g ę  z ie m i a ń s t w a  p o ls k ie g o  na Wołyniu,  że 
p o w ołani e  do  życia tej  p lacówki  je s t  tylko  na 
tej  d r o d z e  p ie r w s z y m  kr o k ie m ,  za k t ó r y m  p o ­
winny  p ó jś ć  kroki  n a s t ę p n e .

Bez  własne j  ins tytucj i  f in an so we j ,  t. j. bez  
w ła s n e g o  Ba nku  Z ie m ia ńs ki ego ,  k tó ry  miał 
b y  udział  w S p ó łc e  Akcyjne j  i k t ó r y  f in ansow ał  
by  ją na s z e r o k ą  ska lę ,  S pó łk a  Akcyjna  p o d  
f i rmą „Związek Rolników Wołyńsk ich"  n ie  b ę ­
dzie m o g ła  zająć w e k o n o m i c z n e m  życiu W o ­
łynia t e g o  s ta nowi sk a ,  j ak ie '  zająć  po w in n a .  
Prócz t ego ,  p o w s t a n i e  w ła s n e g o  Ba nku  Z ie ­
mi ańs ki ego ,  k tó r y  udzielał  by  ro ln ikom w o ł y ń ­
skim,  p o t r z e b u j ą c y m  ta k  ba rd zo  kapi ta łu  n a ­
k ł a d o w e g o  i o b r o t o w e g o ,  o d p o w i e d n i e g o  k r e ­
dytu ,  j es t  rzeczą  p i e r w s z o r z ę d n e g o  znaczenia .

Myśl t a  n u r tu j e  w ś r ó d  wielu z iemian  t u t e j ­
szych,  b r ak  j e d n a k  d o t y c h c z a s  skr ys ta l iz ow ane j  
inicjatywy.

O ile nie na w o ły w a l i śm y  do  tw orz en ia  
własne j  instytucj i  parce lacy jne j ,  gdyż  p o d  t y m  
w z g lę d e m  zabe zp ie c z a ła  i z a b e z p i e c z a  na sz e  
z ie m ia ń s t w o  w y p r ó b o w a n a  i p e łn a  o b y w a t e l ­
sk iego  z ro zum ie ni a  s p r a w y  dz ia ła lność  Wydzia łu 
Pa rc e la c y jn eg o  Związku  Ziemian  w W arsz awie ,  
k tó ry  o tw orzy ł  tu dw a d o t y c h c z a s  Oddziały,  
a w raz ie  p o t r z e b y  g o t ó w  je s t  o t w o r z y ć  i wię ­
cej, o tyle j e s t e ś m y  jakna jgor l iwszymi  r zecz ­
n ikami po w o ła n ia  d o  życia własne j  instytucji  
ba n k o w e j .  P r z e d m i o t  t e n  będz i e  j e d n y m  z t e ­
m a t ó w  n a d z w y c z a jn e g o  w a ln e g o  zebran ia  
Związku  Ziemia n  Wołynia ,  k tó r e  o d b ę d z i e  się 
ew e n tu a ln ie  w maju  lub czerwc u roku  b i e ż ą ­
cego .  Należa ło  by  j e d n a k  już  o b e c n ie  wy łonić  
Komis ję  m i e s z a n ą  z p o ś r ó d  cz ło n k ó w  o b y d w u c h  
instytucj i  z iemiańskich ,  t. j. Związku  Ziemian  
i Związku  Rolników Wołyńskich ,  w celu p r z y ­
g o t o w a n i a  o d p o w i e d n i e g o  p ro je k t u  s t a tu tu

Nie up łynę ło  i pół  godziny ,  gdy do  gabi ne tu  
o jca  w sz edł  dzi s ie jszy p rzybysz ,  ale jak że  z m i e ­
n iony! W y s o k a  szczupła  p o s t a ć  w t r o c h ę  za- 
o b s z e r n e m  ubraniu,  bo  ojciec mój  był dob re j  
tuszy ,  miała w so b ie  coś  tak  sz la che tn ego ,  że 
p r z e s t a ł e m  się dziwić scen ie  widzianej  w sieni. 
Siwa g łowa,  s iwy du ż y  w ą s  i dz iwnie  ła g o d n e  
oczy ,  p a t r z ą c e  z p o d  k r za czas ty ch  brwi,  s t a n o ­
wiły ca łość  t a k  poc ią ga ją cą ,  że od razu  wszelkie 
lody m ię d z y  m n ą  a n a s z y m  g o ś c ie m  prys ły 
b e z p o w r o t n i e .

Zaledwie  wszedł ,  z nó w  rzucili się sob ie  
w objęc ia  i widziałem,  jak łzy sp ływ ały  o b y d w o m  
po  pol iczkach i osiada ły ,  j ak  kr op le  rosy ,  na 
s iwych  wąsach .

W sąs i edn im  p o k o ju  szumia ł  s a m o w a r  i sna ć  
sz u m  ten  p rz y p o m n ia ł  ojcu o o b o w ią zka ch  
g o s p o d a r z a ,  gdyż  w y ry w a ją c  się z r am io n  p r z y ­
b y sz a  zawoła ł:

— Ale ja tu r o z m a z a ł e m  się jak  baba ,  a tyś  
głodny. . .  I wz ią wsz y  go p o d  ra m ię  prowadzi ł  
d o  jadalni,  gdy  w t e m  w zrok  j e g o  padł  na  mnie,  
więc wsk azu ją c  r ę k ą  na m o j ą  o s o b ę — rzekł:

— To m ój  jedynak . . .
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oraz zebrania ankiety,  o ile myśl ta spotkała 
by się z po wszechnem  uznaniem pp. ziemian.  

Nie wątpimy,  że Rada Nadzorcza Związku 
Rolników Wołyńskich z jej prezesem,  hr. S ta ­
nisławem Czackim na czele i p re zesem  Zarządu, 
p. Wacławem Pomorskim, k tórego dzielności 
Spółka Akcyjna zawdzięcza swoje powstanie 
i istnienie, wspólnie z Zarządem Związku Zie­
mian Wołynia da inicjatywę założeniu własnego 
Banku Ziemiańskiego na Wołyniu,  lub też p o ­
rozumie się z tak  poważnym Bankiem,  jak 
Bank Związków Ziemian w Warszawie,  aby Bank 
ten  na umówionych warunkach kooptował  ka­
pitały ziemiaństwa wołyńskiego,  rozwijając tu 
swoją działalność. Sprawa ta jest  tern pilniejszą, 
źe Towarzystwo Kredytowe Ziemskie b. Kon­
gresówki,  k tóre  zasadniczo miało rozszerzyć 
swoją działalność na Wołyń, nic w tej sprawie 
nie czyni, a tym czasem  nasi ziemianie są p o ­
zbawieni zdrowego kredytu,  umożl iwiającego 
rozwój rolnictwa i przemysłu  rolnego na W o­
łyniu. K. W.

Nowa ustawa gminna.
1.

Sprawa przedstawicielstwa na zewnątrz,  t. j. 
nowycK wyborów do Sejmu i Senatu,  bez sp o r ­
nie jes t sp rawą  donios łą i p i erw szorzędnego 
znaczenia,  lecz bodaj nie mniej  ważną jes t  po- 

*  ży teczna i twórcza praca u pods taw  w s a m o ­
rządach gminnych,  gdyż o przyszłości naszego 
państwa,  a szczególniej  jego kresów,  s t anow ­
czo rozstrzygnie nasza administracja i nasza 
zdolność samorządzen ia  się. To też wprost  nie­
poję tą  jes t ta ob o ję t ność  i oziębłość, z jaką 
światlejszy odłam społeczeństwa naszego sprawy 
tak ważne t raktuje.

Ustrój gminny — to podwaliny administracji  
państwowej  i samorządowej ,  z chwilą więc, gdy 
komisja adminis tracyjna Sejmu projekt  nowej 
us tawy o gminie wiejskiej już opracowała,  i gdy 
projekt  ten wkrótce  wejdzie na p lenum Sejmu,  
zbadanie mocy,  jakości  i trwałości składowych

Przybyły spojrzał  na mnie swemi dobremi  
oczyma,  chwycił wpół,  podniós ł do  góry, mocno 
ucałował, a zauważywszy, że t rzymam w ręku 
moją  drewnianą szabelkę,  rzekł dobrotliwie:

— A szablę ut rzymuj  w porządku,  żeby nie 
zardzewiała!

Wtedy ja już zupełnie ośmielony zawołałem:
— Ja ,  proszę  pana,  m a m  i armatę!
A on, głaszcząc mnie po głowie, uśmiechnął  

się dziwnie sm u tn o  i zwracając się do mego  
ojca, cicho wyszeptał :

— Myśmy,  n iestety,  a rmat  nie mieli.

Siedziałem przy stole senny,  ale pomimo 
nawoływań starej  Tomaszowej ,  nie chciałem 
iść spać. Ojciec nie zwracał  na to uwagi, więc 
siedziałem cicho, jak mysz pod miotłą.  Gość 
nasz posilał się chciwie, znać było że wygło­
dzony był bardzo.  Na chwilę skleiły mi się 
powieki,  a gdy je znów otworzyłem,  widziałem 
ojca, jak, podpa rwszy  głowę na dłoni, wilgotnemi 
oczyma patrzył w twarz przybyłego i słyszałem 
jak ten mówił:

części podwalin tych oraz  gruntu,  na k tórym 
się je ..zakłada, jes t  wpros t  koniecznem.

Szczegółowe i wyczerpujące  rozpat rzenie 
123-ch paragrafów projektu,  ze względu na 
szczupłość ram artykułu, jest  wyłączonem. 
Ograniczam się więc do pob ieżnego omówienia 
paru główniejszych punktów,  a przedewszyst -  
kiem tych,  k tó re  prasa  z „Kurjerem W arszaw­
skim" na czele (N°N° 27, 31, 35, 56) już p o d ­
kreśliła.

J e d n y m  z najważniejszych działów nowej 
ustawy,  jako mającym największy wpływ na bieg 
życia gminnego,  jest  dział, określa jący o b o ­
wiązki i a trybucje organów wykonawczych 
gminy.

O rgan em wykonawczym,  według ustawy,  
jes t  zarząd gminy, składający się z wójta i ław­
ników, przez rady gminne na przeciąg  lat t rzech 
wybieranych.

Według projektu nowej ustawy, obowiązkiem 
wójta jes t:

Rozst rzyganie o członkostwie gminy i o p ra ­
wach do użytkowania z urządzeń gminy i jej 
zakładów, przygotowanie  wniosków dla rady, 
zarządzanie mają tk iem w myśl zasad przez 
radę gminną uchwal mych,  wykonywanie  uch­
wał rady, prowadzenie  administracji  i nadzór 
nad przedsiębiors twami gminnemi,  układanie 
projektu budżetu ,  sporządzanie  sprawozdań,  
zarządzanie dochodami  gminnemi,  rozkład p o ­
winności, nadzór nad rachunkowością,  s tawanie  
w sądach,  mianowanie funkcjonarjuszów,  skła­
danie sprawozdań.  Sprawy w zarządzie gmin­
nym dec ydo wane są kolegjalnie,  uczestniczy 
w nich z g łosem doradczym pisarz gminny 
oraz powołani  przez wójta funkcyonarjusze 
gminy.

W wypadkach niecierpiących zwłoki decyzje 
wydaje wójt,  przedstawić jes t jednak obo wią ­
zany swoje zarządzenie zarządowi  gminy na 
najbliźszem posiedzeniu.

Zarząd gminy m a prawo wstrzymać wyko­
nanie uchwał  rady gminnej w tych razach, gdy 
przekraczają zakres  działania rady lub us tawy,  
są szkodliwe dla dobra  publ icznego lifb inte-

*  u. i —

— Na lewo, pamiętasz,  był mały zagajnik, 
a dalej hen pole... Patrzę,  a tu Moskale pędzą  
naszych kosynierów! Z prawej  s t rony kozacy 
tuż, tuż... wypierają s trzelców Zameczka.  Co 
było robić? Wiedziałem, że jeśli ich i siebie 
nie poświęcę,  to wszystko s tracone.  Żywa noga 
nie wyjdzie z pogromu!  Więc szablę w garść 
i naprzód!  Hej, Boże Ty mój! Ziemia zajęczała 
od impetu! Zat rzymaliśmy na sobie całą nawałę 
i d la tego wy mogl iście się wycofać.  Ale z nas 
nikt nie wrócił. Kto nie poległ, poszedł  do nie­
woli... Gonili mnie... Wpadłem do pobl izkiego 
folwarku, ale we dworze  ukryć się nie mogłem, 
bo wiesz coby było, więc wpadłem do stajni... 
Forna! przykrył  mnie  wiązkami  siana... Wpadli 
za mną.  pytają:  „zdieś miat ieżnik?"  Fornal
przysięga,  że nie... Szukają...  Wtem jednem  
z nich przychodzi  piekielna myśl i piką kłuje 
w siano... raz, drugi, trzeci... Nie jęknąłem nawet,  
choć ból czułem piekielny... Kozak wyjmujepikę. . .  
czerwona.. .  krew! Odrzucili siano... Znaleźli... 
zbili. Fornal dos tał  s to nagajek,  a ja skazany 
na katorgę  przez 15 lat żyłem w podziemiach,  
odcięty od świata.  Teraz przychodzę do Ciebie,
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r e s ó w  gminy .  Wój t  w inen  o p o w y ż s z e m  z a w ia ­
d o m i ć  r a d ę  gminną ,  a g d y b y  u t r z y m a ła  s w e  
uchwa ły ,  s p r a w ę  p r z e k a z a ć  wydzia łowi  p o w i a ­
t o w e m u  do  rozs t rzygnięc ia .  Toż s a m o  d o t y c z y  
uchwa ł  za rz ądu  g m i n n e g o ,  k tó ry c h  w y k o n a n i e  
w s t r z y m u j e  wój t  władzą  własną .

W ój t  k ie ru je  i n ad zo ru je  b ieg s p r a w  a d m i ­
n is t racy jn yc h  gminy ,  p r z y g o t o w u j e  o b r a d y  z a ­
rz ądu  g m in n e g o ,  rozdziela  czynnośc i  p o m i ę d z y  
ławn ikó w i fu nk c jo n a r ju sz ó w  gminy ,  udz ie la  im 
ur lopów,  czuw a  n a d  w y k o n a n i e m  uchwa ł  ra d y  
i za rządu ,  a sy gn u je  wy datk i  i d o c h o d y ,  p r z e ­
c h o w u j e  d o k u m e n t y ,  r e p r e z e n t u j e  g m i n ę  na 
zewną t rz .

Poz a  t e m i  o b o w i ą z k a m i  w ó j t  za ła twia  p r z e ­
k a z a n e  m u  s p r a w y  adminis t rac j i  p a ń s tw o w e j ,  
w y k o n y w a  u s t a w y  i r o z p o r z ą d z e n i a  oraz  o p a r t e  
na  p ra w ie  z lecenia  władz zwierzchnich,  o raz  
wspó łdz i a ła  w w yk o n an iu  s p r a w  adminis t rac j i  
na  t e r e n i e  gminy .

Wój t  s p r a w u j e  obow iązki  policji  m ie j s c o w e j  
n a  t e r e n i e  gminy ,  zadania  te  spe łn ia  w myśl  
u s t a w  oraz  lega lnych  w s k a z ó w e k  i p o l eceń  
władz,  do  j e g o  z akr e su  dzia łan ia  na l eży  policja 
b e z p ie c ze ń s tw a ,  bud o w la n a ,  ogn io w a ,  p o ł ow a ,  
k o m u n ik a c y jn a ,  zdrowia  oraz  t e  działy,  k tór e  
p r z e k a z a n e  m u  zos ta ły .

W  in te r es ie  publ icznym,  za zg o d ą  za rz ądu  
gm in n e g o ,  wój t  j e s t  u p r a w n i o n y  w y d a w a ć  ro z ­
p o rządz en ia  pol icy jne  do  ogó łu  m ie s z k a ń c ó w  
gmi ny  lub g r o m a d  i zagr ażać  k aram i  za n i e s t o ­
s o w a n ie  się do  z a w a r ty c h  w n ich n a k a ­
z ó w  i z akazów .  Zagr ażać  m o ż e  k a ra m i  od 
5 0 —-1.000 m arek ,  e w e n tu a ln ie  a r e s z tu  d o  dni 
pięciu.

R o z p o r z ą d z e n i e  po l icy jne  w y m a g a  za twier ­
dzen ia  s t a r o s t w a .

Wój t  m a  p r a w o  ró wni eż  do  w y d a w a n ia  z a ­
r z ą d z e ń  policy jnych,  zobo w ią z u ją cy c h  do  p e w ­
nych  działań lub zan iec hań  w celu usunięc ia  
s t a n u  p rz e c iw n e g o  p raw u  lub p o r z ą d k o w i  p u ­
b l icznemu,  lub w celu z a p o b ie g a n ia  p r z e s t ę p ­
s tw o m .  Do w y k o n a n i a  tak ich  z a rząd ze ń  m o ż e  
zniewol ić o p o r n y c h  przez  na k a z  w y k o n a n ia  z a ­
rz ą d z e ń  przez  o s o b ę  t rzecią ,  na k o s z t  o b o w i ą -

. . . .  ,  0—  ■ —

Jó ze f ie .  P rz y j m ie sz  — d o b rz e ,  nie — p ó j d ę  
dalej. . .

A później  us ły sz a łe m  drżący  z e  w zrus zeni a
głos  m e g o  ojca:

— Nie krzywd ź mnie,  S ta chu ,  wiesz przec ie .
żeś  mi  brat . . .  , ,

Z a s n ę łe m .  J a k  i k iedy  zn a l az łem  się w łoz-
— nie wiem.  P a m i ę t a m  ty lko ,  że  śniło mi się, 

iż na  czele hufca  sk rz yd la ty ch  ry ce rzy  p ę d z i ł e m  
na p r z ó d ,  wywija jąc  szablą,  a za na mi  z h u k ie m  
i z g r z y te m  pędz i ła  c iągn io na  przez  J ó z k a  
i S t a c h a  m o j a  a rm a ta .

Śpią  cicho mogi ły.  W s p o m n i e n i a  lat m in io ­
nych  za ta r ły  się i wyblak ły ,  p r z y g łu s z o n e  w r z a ­
skliwą,  b ruta lną ,  ż ąd n ą  złota falą n o w e g o  ż y ­
cia. A jeśli c z a s e m  zab łąk a  się gdz ieś  je sz c z e  
człowiek,  k t ó r e m u  życ ie  nie wyżar ło  sumienia  
i se rca,  to  chodzi  s a m o t n y  po  t y m  scham ia ły m ,  
b e z d u s z n y m ,  k u l t e m  z ło te go  cielca p r z e s y c o n y m  
świecie.

Takie  cza sy  przyszły. . .

z a n e g o ,  p r z e z  z a g r o ż e n i e  i n a ło ż e n ie  g r z y w n y  
z  e w e n t u a l n ą  z a m i a n ą  na a r e s z t ,  z a s t o s o w a n i e  
p r z y m u s u  w z g l ę d e m  m a j ą t k u  lub o s o b y  o b o ­
w i ązane go .  O d  ty c h  z a r z ą d z e ń  pol icy jnych ,  z a ­
g r o ż e ń  i ka r  s łuży  o d w o ł a n i e  d o  s t a r o s t w a  
w te r m in i e  14-dniowym.

Policję m i e j s c o w ą  wó j t  spe łn ia  przez  s o ł ­
ty s ó w  i o d p o w i e d n i ą  l iczbę  fu nk c jo n a r ju sz ó w  
gminny ch ,  k tó ry ch  je s t  p r z e ł o ż o n y m ,  a ciężar  
z t e g o  p o w o d u  p o n o s i  gmin a .  W o j t  m a  p r a w o  
również,  w razie p o t r zeby ,  ż ą d a ć  p o m o c y  p o ­
licji p a ń s t w o w e j ,  nad  k t ó r ą  nie p rz y s ł u g u je  mu 
p ra w o  na d z o ru ,  ale k t ó r a  żądan iu  w ó j t a  o b o ­
w iązana  jes t  zadośćuczyni ć .

W idz im y więc,  j ak  ba rd zo  roz ległe  i z a r a z em  
o d p o w ie d z ia ln e  są  o b ow ią zki  i a t r y b u c j e  j e d ­
nej o s o b y  — wój ta ,  jak da l ece  rozc iąg łe  i ł a twe  
do  d o w o ln e g o  k o m e n t o w a n i a  są  j ego  prawa,  
o r az  jak  b a r d z o  b r z e m ię  tych  o b o w i ą z k ó w  
i p r a w  p r z e r a s t a  siły jed n o s tk i ,  k tóra ,  z p o ś r ó d  
ogółu  s p o łe c z e ń s tw a ,  w poło wie  ty lko  o ś w i e c o ­
nego ,  na  s t a n o w i s k o  t o  w y b r a n a  być  m o ż e  — 
jednos tk i ,  k t ó r ą  jej zawód,  na jczęśc ie j  rolniczy, 
p r z y k u w a  do  w ł a s n e g o  zagonu,  p r zykuw a  te rn  
moc nie j  w o b e c  kró tkot rwałe j ,  gdyż ty lko t rzy-  

. letniej ,  kadenc ji  u rz ędowa n ia .
J e r z y  J a r z e m b s k L  

(Dalszy ciąg nastąpi).

Mi  ii m  gispiiie psiej.
W imię zasady  „niech będzie  wysłuchaną  

i strona  przeciwna" za m ie sz cz a m y  poniżaj  
artykuł p. S. D z ięg lesk ieg o ,  instruktora sa ­
m o rzą d o w eg o  pow. D ubieńsk iego,  z p o ­
wodu artykułu hr. J. T arnowskiego  p. t. 
„Caveant consules" , z a m ie sz cz o n e g o  w N° 8 
„Głosu W ołyńskiego".

Redakcja.
W artykule „Caveant consu les" ,  radny gminy Koziń­

skiej, p. Jan hr. Tarnowski, zarzuca m iędzy innęmi. iż 
przysyłani przez S ta ro stw o  instruktorzy „śrubują" inw e­
sty c je  bu dżetow e ,  nie licząc s ię  z rzeczywistością; — 
nazywa to: „bujaniem po błękitach".

Nie wiem, z ja k ieg o  źródła p. Tarnowski czerpał  
materjał do t e g o  artykułu. Być m o ż e  stwierdził to  w in­
nych powiatach?..  W żadnym razie nie m ógł  z a s to so -  
wyw ać  p o w y ż s z e g o  do n a s z e g o  powiatu , a sądzę, że  
ten — powinien znać najlepiej.

Myli s ię  też  bardzo p. Radny, skoro  twierdzi, iż 
chłopi — cz łonk ow ie  Rad gm innych — z „lekkiem  ser ­
cem" uchwalają budżety  i lek kom yśln ie  szafują miljo- 
nami. W szakże  p. Tarnowski był obecny m  na p o ­
s iedzen iu  Rady gminnej w Krupcu-Kozinie — i miał 
m o ż n o ść  przekonania  s ię  o so b iśc ie ,  ile czasu  i zdrowia  
traci taki instruktor, zanim twarde g ło w y  p.p. radnych  
zrozum ieją  p o trzeb ę  tych lub innych inwestycji  i zanim  
p.p. Radni zdecydują dorzucić  kilka ty s ięcy  marek na 
tę ,  lub inną p o zy c ję  — isto tnej  potrzeby, których Radny  
p, Tarnowski, jako „inteligent" nie m óg ł  nie zrozum ieć  
i nie odczuć .

Nie p rzeczę ,  iż p. Tarnowski, m ów iąc  o  o g ó ln e m  
p o ło ż en iu  g o sp o d a rczem  i e k o n o m ic zn em  c a łe g o  kraju, 
słuszn ie  ubolew ał nad panującą...  n iezaradnością,  lecz  
cóż  na to  poradzimy my... maluczcy?..

A teraz  chciałbym zapoznać  o g ó ł  czy te ln ików  „Głosu  
W ołyńskiego",  w jaki to  sp o só b  „tuczą się  n a sze  gminy  
i na jakie c e le  instruktorzy samorządowi" śrubują bud­
żety: — W gminie Tesłuhów, pow iatu  Dubieńsk iego ,  
jak twierdzi p. Tarnowski, po  mojej wizycie ,  budżet  
p o d nie s ionym  zo sta ł  z 4.000.000 do 11.000.000 mk. polsk.  
O tó ż  jedną z najw iększych pozycji  rozchod ow ych ,  jakie  
figurują w tym budżecie,  j e s t  — szkolnictwo,  przewi­
dziano w niej budow ę now ych  i rem on t  starych, zn isz ­
c zon ych  budynków szkolnych, opał i o św ie t len ie ,  utrzy­
manie, p o m o c  szkolną, dodatki do pensji  nauczycie lstw a  
i t. p. Na pokrycie  tych wydatków grrjina w yasygnow ała  
5.500.000 mk. p. Dalej widzimy taką pozycję: utrzymanie  
dróg i m o s tó w  1.500.000 mk. p. i t. d. Z p o zo sta ły ch  
sum  mają być opłacone:  k oszta  administracji, z d ro w o t­
ność,  pożarnictw o i inne wydatki.



C iek a w y m  też ,  czy  p. R adny  t r z e ź w o  z as ta n o w i ł  się 
n ad  t e m ,  gdy  pisał,  iż gm iny  w y rz u ca ją  g ro sz  na  n ie ­
p o t r z e b n e  w yda tk i  i w t e n  s p o s ó b ,  u c h w a la ją c  miljo- 
n o w e  b u d ż e ty ,  n isz c z ą  Kraj i z u b o ż a ją  ludność? . .  R czy 
t e  w y d a tk i  s ą  w y ś ru b o w a n e ,  czy  u t r z y m a n ie  10 i s tn ie ­
j ą c y c h  już  sz k ó ł  i p r o j e k t o w a n e  u r u c h o m ie n ie  5 now ych ,  
p rzy  d z is ie jszy ch  w a ru n k a c h ,  są  za  d u ż e  i czy p o n ie ­
s io n e  n a  t e n  ce l  w y d a tk i  m o ż n a  n a z w a ć  m a r n o w a n ie m  
g ro sz a  p u b l icznego? . .

Z p e w n o ś c i ą  c iekaw i b ę d ą  czy te ln icy  u s ły sz e ć  i o  te m ,  
jak  w y so k ie  s ą  t e  „ p o d a tk i  g m in n e " ,  k tó r e  t a k  p r z e ­
s t r a sz y ły  i t a k im  c z a rn y m  p e s y m iz m e m  n a tc h n ę ły  p a n a  
R ad n eg o .  O t o  — sk ła d k a  g m in n a  w te j  gm in ie  wynosi  
aż...  550 m k.  o d  dz ie s ięc in y  M o ż e b y  t a k  p. R adny  w y­
liczył, j a k a  t o  c z ę ść  p r z e d w o je n n e g o  p o d a tk u ,  — k tó re ,  
jak  s a m  z az n ac za ,  „ h o jn ie  p łac o n o " !  (M u szę  z azn aczy ć ,  
że  g m in a  ta  zalicza  s ię  do  z a m o ż n ie js z y c h  w tu t .  p o ­
w iecie  i że  w s k a z a n a  n o r m a  składki  g m in n e j  j e s t  n a j ­
wyższą).

N ie p o tr z e b n ie  t eż  r o z p a c z a  p. T arn o w sk i  n ad  tem ,  
że  Rady g m in n e  b e z a p e la c y jn ie  u s t a n a w ia ją  bud że ty .  
P rz e d e w s z y s tk ie m :  U rząd  W o jew ó d zk i  o p ra c o w a ł  o gó lny  
s c h e m a t  o r j e n t a c y jn y  b u d ż e tó w  dla gm in w ie jsk ich  
i m ie jsk ich ,  k tó re m i  p o s i łk u ją  s ie  o b e cn i  p o d c z a s  u c h w a ­
lania  b u d ż e tó w  u rz ęd n icy ,  p o t e m  sp o r z ą d z o n y  p r o j e k t  
b u d ż e tu  k ie ru je  s ię  d o  U rz ęd u  S ta r o ś c iń s k ie g o ,  gdz ie  
k a ż d a  p o z y c ja  b y w a  s z c z e g ó ło w o  p r z e g lą d a n ą  i p o p r a ­
wianą,  n a s t ę p n i e  r z e c z o n y  p r o j e k t  b u d ż e tu  p r z e d k ła d a  
s ię  do  p rz e j r z e n ia  U rzędow i W o je w ó d z k ie m u ,  p o c z e m  
d o p ie r o  z o s t a j e  z a tw ie rd z o n y ,  i g m iny  m o g ą  p rz y s tąp ić  
d o  e g z e k u ty w y  p o d a tk ó w .

N a s tę p n ie ,  ja k  widać z c a łe g o  a r ty k u łu ,  p. T a rn o w ­
ski nie p o jm u je  n a le ż y c ie  o b o w ią zk ó w  n o w o c z e sn e j  
gm iny ,  nie  wie czy  t e ż  nie c h c e  w ie d z ieć —ja k ie  z ad an ia  
c ze k u ją  na sz  m łody  s a m o r z ą d ,  c z e g o  m u s im y  żąd a ć  od 
gm iny i co  g m in a  musi  dać  sw y m  g m in ia k o m .  fl p r z e ­
cież  b ę d ąc  t a k  d o s k o n a ły m  k la sy k ie m  — z p e w n o ś c ią  — 
je s z c z e  lepie j  o b z n z jo m io n y m  j e s t  z n a s t r o j e m  s a ­
m o r z ą d o w y m  innych  p a ń s tw ,  — więc wie d o sk o n a le ,  
ja k ą  winna  być  gmina!..  -

O k w es t j i  „go łych  i b o sy c h ,  a le  u r a s t a j ą c y c h  sz y b k o  
w p ie rz e "  u rz ęd n ik ó w  ch y b a  już  n ie  w a r to  p isać .  Każdy 
z czy te ln ik ó w  zna, c h o c iaż b y  i z p ra sy ,  n a sz ą  do lę  
u rzędniczą . . .  i są d z ę ,  że  k ażd y  z nich m a ło  widział t a ­
kich „u ro s ły ch  w p ie rz e" ,  lecz  za  t o  — z p e w n o ś c ią  
d u ż o  takich .. .  w ynęd zn ia ły ch ,  p r z y m ie r a j ą c y c h  z głodu, 
p o n ie w ie ra ją c y c h  się  całymi ty g o d n ia m i  b ez  d a c h u  nad  
głową.

P rz y k ro  j e s t ,  że  t a k ie  w ła śn ie  s ło w a  pad ły  z u s t 
„ in te l ig en ta " ,  jak  s k r o m n ie  m ów i o  so b ie  p. T arnow sk i ,  
te m b a rd z ie j  p rzy k ro ,  że  s ło w a  t e  p ię tn u ją  n ie z as łu ż e n ie  
cały n a s z  o g ó ł  u rzęd n iczy ,  a  o g ó łu  nigdy n ie  w o lno  
p o tę p i a ć  i p o n ie w ie r a ć  za  czy n y  j e d n o s te k .  W łaśc iw ie j  
b y ło b y  ze  s t r o n y  p. T a rn o w s k ie g o ,  g dyby  t a k  w sk az a ł  
s p o ł e c z e ń s tw u  t a k ą  j e d n o s tk ę  — a każdy;  z n a s  byłby 
m u  za to.. .  ty lk o  wdzięczny...

Stanisław  Dzięglewski  
I n s t ru k to r  S a m o r z ą d o w y  pow . D u b ień sk ieg o .

Dobija łódź.
Dobija  łódź  do b rz eg u !  — J e s z c z e  k i lka  fal 
T ęc zo w y ch ,  w y z ło co n y c h  p ro m ie n ia m i  s ło ń c a  
1 łódź d o b i je  n a sz a .  — P o z o s t a n ie  żal,
T ę s k n o ta  i n o c  c iem n a ,  n o c  p u s t e  — b ez  k o ń ca .

Łódź  s to i !  — Daj r ę k ę ,  o s t a tn i  to  r a z i . . .
Więcej s ię  nie s p o t k a j ą  r a z e m  n a sz e  d łon ie!
Więc śp ie sz  s ię!  — N ad ch o d z i  p o ż e g n a e i a  c za s !  — 
— Myśl m a  rw ie  się, j a k  w śc iek łe ,  r o z h u k a n e  ko n ie .  —

C z e m u  o c z y  T w e  c h ł o d n e ?  W szak  k ied y ś  tw ó j  w zrok  
Pieścił  m o je  t ę s k n o ty  t ę c z o w e  o Tobie ,
R oz ja śn ia ł  m e g o  życ ia  j e d n o s t a j n y  m ro k . . .

Dziś s t o j ę  zn ó w  s a m o tn y  na  p rz e sz ło śc i  g rob ie . . .  
Ty p o s z ł a ś  sw o ją  d r o g ą !  Znikł Twój zw iew ny  cień.. .  
D obiła  łódź  do b r z e g u !  — i sk o n a ł  m ó j  d z ień !  — 

Łuck. * Szary.

Kolumna męczenników.
W g a z e ta c h  w a r sz a w sk ic h  u k a ­
za ła  s ię  n a s t ę p u ją c a  o d e zw a .

Co zrobił Kościół chrześcijański, zdobywszy  
niepodległość? Przedewszystkiem uczcił swoich  
męczenników-świętych. Co zrobiła Polska, zdo­
bywszy niepodległość? Czy także uczciła swoich 
męczenników? Czy ułożyła żywoty swoich świę­
tych narodowych? Czy zebrała w wielką tra- 
gedję historji dwuwiekowe, bezprzykładne ich 
cierpienia i wstrząsające skargi? Czy wystawiła 
im ołtarz z ich własnym krzyżem, przed któ­
rym uklękła ze smutkiem i wdzięcznością?

Nic podobnego!
Największa martyrologja święta, przecho­

dząca swymi rozmiarami i natężeniem marty- 
rologję chrześcijaństwa, została usunięta w cień, 
zapomniana nawet przez tych, którzy są z nią 
połączeni nićmi wspomnień i bólów, którzy 
im zawdzięczają, że nie zwątpili w rozpaczy, 
że przetrzymali niewolę, że mają czystą i go ­
rącą duszę polską. Męczennicy nasi, którzy 
upojeni miłością Ojczyzny wytrzymywali z uśmie­
chem uderzenia 6000 pałek, którzy niezłamani 
przez dziesiątki lat umierali w kopalniach 
z pieśnią lub szeptem na ustach: „jeszcze  
Polska nie zginęła", którzy, jak Konarski, idąc 
na śmierć, wołali: „gdybym miał trzy życia, 
Wszystkie bym oddał za Ojczyznę", ci wielcy  
bohaterowie, cierpiąc i ginąc za ukochaną Pol­
skę, nie przypuszczali, że gdy ona zmartwych­
wstanie, o nich zapomni. Tak się jednak stało.

Pozostała jednak w sumieniach naszych 
zgryzota, która każe ten wielki grzech napra­
wić. Jak? Podaję projekt.

Postawmy w miejscu widocznem, np. na 
Saskim Placu, ogromną kolumnę granitową, 
czworoboczną, na której od góry do dołu w y­
cięte będą nazwiska męczenników Polski. Będzie 
ona nietylko znakiem czci dla nich, ale naj­
świętszą pamiątką historji narodu, przypomi­
nającą się ciągle pokoleniom żyjącym, będzie 
wreszcie dla całego świata uwidocznionem  
prawem narodu do niepodległego życia, wy­
darłem mu i przez niego opłaconem ceną tak 
strasznego męczeństwa. Przed tym obeliskiem  
należałoby co roku obchodzić uroczystość: 
„wszystkich świętych" Polski.

Na znaczne koszta tej kolumny Rząd nie 
potrzebuje ani zaciągać nowej pożyczki, ani 
wyznaczać nowego podatku. Społeczeństwo  
samo te koszta pokryje, trzeba je tylko wez­
wać do ofiary.

Aleksander Świętochowski.

Jeden z największych eksperym entów  politycznych  
w ostatnich dziejach Europy: K onstytucja m arcowa R ze­
czypospolitej Polskiej  —  ja k ież wywołała sku tki polityczne, 
socjalne i kulturalne? Pytanie to  obchodzi w Polsce m oże  
stu  ludzi, m oże tysiąc ludzi. A ni jednego  więcej. Uroczysty 
był zeszłoroczny pochód posłów z  Sejm u do Katedry: 
wielkie było nam aszczenie tłumów, przyglądających się 
tem u orszakowi; dobre były instynkty. Ale m yśl nie drgnęła  
ani na godzinę. Społeczeństwo, które składa się niemal 
w połowie z analfabetów; w którem inteligencja żadnego  
ukształcenia politycznego nie wykazuje; w którem  czy te l­
nictwo rozwija się niewiele prędzej, niż w Timbuktu; 
w którem  szaleństw a karnawałowe m ogą trwać bez końca; 
społeczeństwo takie zadekretowało sobie rządy dem okra­
tyczne i parlam entarne. Zadekretow aw szy zaś to, zastygło  
w bezmyślności.

B o l e s ł a w  K o s k o w » k i .



Kronika życia
Od Redakcji.

Z  dniem dzisiejszym  Redakcja  
„ Głosu Wołyńskiego" przenie­
siona zosta ła  na ul. Jagiellońską  
Nr. 60.

Redakcja otwarta będzie co­
dziennie, prócz św iąt i niedziel, 
tylko od godz. 5-ej do 7-ej wie­
czorem. W godzinach tych przyj­
mować będzie kierownik Redak­
cji zg łaszających się interesan­
tów.

Obchód imienin Naczelnika 
Państwa.

W dniu 19 marca, jako w dniu 
imienin Naczelnika Państwa 
i W odza Armji Polskiej, Józe fa  
Piłsudskiego, o d będą  się w Łuc­
ku uroczystości, w których w eź­
mie udział cała ludność miejs­
cowa.

Komitet obchodu ogłosił s p e ­
cjalną odezwę, k tórą  rozp laka­
tow ano  po całem mieście.

Odezwa brzmi, jak n a s tę ­
puje:

„O b y w ate le !
Dzień 19 marca jest dniem 

imienin W odza Wojsk Polskich, 
Naczelnika Państwa, Józefa Pił­
sudskiego.

Cała Polska patrjo tycznie 
dzień ten  święci — na cześć 
Wielkiego Bohatera  i Twórcy 
Armji Polskiej, na cześć Tego, 
k tóry Rzeczpospolitą  Polską z 
m artwych do życia ponow nego 
powołał, granice Jej wywalczył, 
ziemie zjednoczył, a teraz Jej 
p o tęg ę  państw ow ą niezłomnie 
um acnia  i utrwala.

Jó ze f  Piłsudski w pam ię tnym  
sierpniu 1914 roku wyszedł był 
z Krakowa z garstką swoich 
Legjonów i już wkrótce po tern 
s taną ł na naszej Ziemi Wołyń- 
skij, nad naszym  Styrem , by 
tu taj krwią polską wywalczać 
Wolność i Niepodległość Ojczy­
źnie.

To też Ziemia Wołyńska 
szczególniej czci Naczelnika 
i Wodza. On jej przyniósł po ­
kój, On zabezpieczył rozwój jej 
życia na burzliwem pograniczu, 
On wreszcie pierwszy przyszedł 
tu z podniosłem  hasłem  wiel­
kich polskich bohaterów : „Wol­
ni z wolnymi, równi z równymi"!

Obywatele!
(Jczcijmy wszyscy uroczyście 

dzień imienin Jó ze fa  Piłsudskiego 
w dniu 19 marca 1922 roku!

Niechaj cała ludność w ołyń­
ska złoży w dniu tym  modły

gorące do Boga o zdrowie i p o ­
m yślność Naczelnika!

Niechaj wszyscy obyw atele  
w dniu imienin P ierwszego O b y ­
watela Polski i Pierwszego Mar­
szałka Rzeczypospolitej złożą 
u s tóp  sw ego W odza garść 
swych najgorętszych uczuć i naj­
lepszych życzeń!

Niech żyje Naczelny Wódz 
i Naczelnik Państwa, Jó ze f  Pił­
sudski"!

Program obchodu jes t  n a ­
stępujący:

W so b o tę  d. 18 marca, o 
godz. 8 wieczorem, pochód o r­
kiestry wojskowej przez ulice 
miasta, a o godz. 9 wieczorem 
raut w Sali Wojewódzkiej za 
zaproszeniami.

W niedzielę, d. 19 marca,
0 godz. 10 rano, u ro czy s te  n a ­
bożeństw o  w Katedrze, po n a­
bo żeń s tw ie— defilada wojskowa. 
W ieczorem  wieczór uroczysty  
w Domu Ludowym.
Przybycie p. W ojew ody M.

Mickiewicza.
W d. 11 b. m. przybył do Łucka 

pociągiem  pośp iesznym  p. M. 
Mickiewicz, now om ianow any 
W ojew oda Wołyński.

Na stacji zgromadzili się p rzed­
stawiciele władz państwowych
1 organizacji społecznych w celu 
powitania  p. W ojewody

W dniach następnych  p. W oje­
woda objął urzędow anie  od u s tę ­
pującego  ze s tanowiska p. o. W o­
jewody, p. T. Dworakowskiego, 
zapoznał się z podległym mu 
personelem  Urzędu W ojewódz­
kiego i wizytował p rzedstaw i­
cieli duchow ieństw a z J .  E. X. 
B iskupem  1. Dubowskim na 
czele, p. Prezesa Sądu O kręgo­
wego, naczelników urzędów 
i przedstawicieli miejscowego 
społeczeństwa.

W d. 15 b. m. p. W ojewoda 
osobiście przewodniczył na p o ­
siedzeniu W ojewódzkiej Komisji 
Odwoławczej.
Ustąpienie ze stanowiska p. 
o. W ojewody W ołyńskiego
p. Tadeusza Dworakowskiego.

P. Tadeusz Dworakowski,
p. o. W ojew ody Wołyńskiego, 
zgłosił do p. Ministra Spraw W e­
wnętrznych swoją dymisję ze 
służby państwowej. Dymisja zo­
stała przyjęta. P. Dworakowski 
od pierwszych chwil zajęcia
Wołynia przez Wojska Polskie 
pracował w administracji p ań ­
stwowej, naprzód jako s ta rosta

kowelski, następn ie  jako kierow­
nik Wydziału Administracyjnego 
O kręgu Wołyńskiego i zas tępca  
naczelnika Okręgu, a później, po 
utworzeniu Zarządu te renów  
przyfrontow ych i etapów , jako 
naczelnik wydziału prezydjal- 
nego, wreszcie — jako  zastępca 
i p. o. W ojew ody Wołyńskieg"o. 
W ytraw ny adm inistrator i znaw ­
ca s tosunków  wołyńskich, jako 
wołyniak z pochodzenia, p. D w o­
rakowski włożył wiele pracy 
przy organizacji tu te jszych  urzę­
dów administracyjnych, a jako 
człowiek wielkiej prawości i d o ­
broci zasłużył sobie  na po w ­
szechną sym patję  i uznanie tak  
kolegów i podw ładnych , jak 
również całego społeczeństw a.

Na s tanow isku p. o. W oje­
wody W ołyńskiego, jako ty m ­
czasowy kierownik i naczelnik 
administracji wołyńskiej, p. Dwo­
rakowski był sk rępow any cza- 
sowem  pełnieniem tych o b o ­
wiązków i nie miał warunków 
w skutek  tego  do wykazania na 
tern stanowisku całego swojego 
doświadczenia.

J e s te ś m y  przekonani, że 
Rząd znajdzie odpow iednie za­
s tosow anie  dla zdolności i d o ­
świadczenia p. D w orakowskiego 
i nie pozbawi się tak  w ypró­
bow anego i uzdolnionego p ra ­
cownika.

P. Dworakowski ukończył 
w Petersburgu  wydział języków 
wschodnich i jes t  jednym  z na­
der nielicznych w tej gałęzi 
specjalistów, powinien więc 
znaleźć zastosow anie  w służbie 
państwow ej w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych.

Działalność państw ow a p. 
Dworakowskiego na Wołyniu 
pozostaw ia  po nim jaknajlepsze 
wspom nienie.

Z życia politycznego.
W d. 15 b. m., w sali klubu 

polskiego „Ognisko", Związek 
Ludowo - N arodow y w Łucku 
urządził wieczór dyskusyjny 
na tem a t  „Nasza polityka p ań ­
stwow a".

Głównym re feren tem  był 
p. J. O stromęcki, przewodniczył 
zebraniu ks. J .  Baranowski.

Przemówienie uzupełniające, 
specjalnie w „sprawie wileń­
skiej", wygłosił m ecenas  H. Su- 
mowski.

O ponen tam i byli pp. M. Sko- 
kowski, ’sędzia Ziemięcki, p. Ka­
puściński.
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Referent p. J. Ostrom ęcki 
wygłosił znane pow szechnie  za­
sady polityki państw ow ej Związ­
ku L. N. i uzasadnił s tanowisko 
Związku i s tanowisko Zespołu 
Wileńskiego w sprawie znanego 
dodatku  „zgodnie z Konstytucją" 
w akcie połączenia Litwy Ś rod­
kowej z Rzecząpospolitą . Tę 
os ta tn ią  sprawę uzasadniał rów ­
nież i m ecenas  H. Sumowski.

W sprawie Konferencji państw  
bałtyckich w Warszawie re fe­
ren t p. J. Ostrom ęcki a takow ał 
Rząd p. Ponikowskiego, wygła­
szając pogląd, że Polska nie 
powinna czynić nic, co m ogłoby  
się nie spodobać  przyszłej Rosji.

Pogląd ten  zbijał zasadniczo 
i wym ownie sędzia Ziemięcki.

S tanow isko Rządu w sp ra ­
wie wileńskiej znalazło w ym ow ­
nego o b rońcę  w m ecenasie  
Skokowskim, k tóry  wykazał k o ­
nieczność i słuszność takiego 
właśnie załatwienia sprawy.

O sób zebrało się około 50— 
ze sfer sym patyzujących  z p o ­
lityką Narodowej Demokracji.
Pierwsze posiedzenie Dyrek- 
cyjnej Rady Kolejowej w Ra­

domiu.
W dniu 20-ym b. m. o d b ę ­

dzie się w Radomiu pierw sze 
posiedzenie Dyrekcyjnej Rady 
Kolejowej z nas tępu jącym  po­
rządkiem  dziennym:

1) zagajenie posiedzenia,
2) wybór przedstawiciela do 
Państwowej .Rady Kolejowej 
przy M. K. Ż. w Warszawie,
3) sp raw ozdanie  o nowym  ro z­
kładzie jazdy pociągów  o s o b o ­
wych, k tóry  będzie w prow a­
dzony z dniem  1-go czerwca 
r. b., 4) spraw ozdanie okresowe.
0 wykorzystaniu  tabo ru  kolejo­
wego za rok ubiegły i bieżący, 
5) wolne wnioski.

Na posiedzenie  powyższe 
zostali zaproszeni przedstawi­
ciele miejscowych urzędów, sa ­
m orządu, instytucji rolniczych
1 handlowych.

Z inicjatywy przedstawiciela 
Związku Ziemian Wołynia, p. S ta ­
rosta  Łucki zwołał w dniu 16-ym 
b. m. zebranie  w celu w spól­
nego omówienia spraw, zwią­
zanych z zapow iedzianem  p o ­
siedzeniem Rady Kolejowej w 
Radomiu.

„Dziennik Wołyński".
Z dniem 2 kwietnia b. r. 

zacznie wychodzić jed n o cześ ­
nie w Łucku, Równem i Kowlu 
pierwsza codzienna gazeta  po l­
ska na Wołyniu p. t. „Dziennik 
W ołyński", pod naczelną re ­
dakcją J. Ursyna. S tosow nie 
do zapowiedzi, rozesłanej przez

Komitet Redakcyjny, „Dziennik 
Wołyński" co do swojego kie­
runku chce być nadew sźystko  
twórczym. Cele swoje Komitet 
Redakcyjny zapow iada w n a­
s tępujących  słowach:

„Po s trasznym  huraganie 
wojny, k tóry  najbardziej m oże 
zniszczył właśnie Ziemię Wołyń­
ską, pragniem y odbudow y w 
spokoju  i zgodzie.-

Dla wszystkich obywateli 
tego kraju, bez różnicy n a ro ­
dowości i wyznania, będziem y 
mieli jedną  miarkę: równych
praw  i równych obowiązków. 
Nasze tradycyjne hasło, wywie­
szone na sztandarach Kościuszki 
i wszystkich naszych Bohaterów 
w walce o wolność i n iepod­
ległość: „równi z równymi,
wolni z wolnymi" — będziem y 
isto tn ie  przeprowadzali w życie, 
walcząc ze wszelkim szowiniz­
m em , ze wszelką nietolerancją 
i ze wszelką akcją, sprzeciwia­
jącą się nakazom  Konstytucji 
z dn. 17 marca 1921 roku.

W obec Rzeczypospolitej Pol­
skiej i w obec jej Władz Naczel­
nych chętnie zaw sze okazując 
lojalność, będziem y państw ow - 
cami we wszelkich p raw orząd­
nych poczynaniach rządowych, 
dbając o siłę, m oc i au to ry te t  
Państwa, k tórego  u s taw odaw ­
stw o o p a r te  je s t  wszak o ustrój 
dem okra tyczny, jasno i wyraźnie 
określony w artykułach Kon­
stytucji.

W obec jednak  poczynań 
an tykonstytucyjnych, w obec sa ­
mowoli, dokuczającej obyw ate ­
lom, a szkodzącej P aństw u—b ę ­
dziemy zawsze stawali z całą 
energją po stronie prawdy, 
sprawiedliwości i dobra  po w ­
szechnego" .

W itamy tę  nową placówkę 
polskości na Wołyniu z naj- 
żyw szem  zadowoleniem , uzna­
jąc o g rom ną  p o trzeb ę  pism a 
codziennego, szybko inform u­
jącego społeczeństw o o wszel­
kich przejawach i w ypadkach 
życia.

Nie wątpimy, że „Dziennik 
Wołyński" i „Głos Wołyński" 
będą  się znakomicie w swojem  
posłannictwie na kresach w o­
łyńskich uzupełniać i w sp ie­
rać, i że pom iędzy  obydw om a 
organami prasy  zawiąże się se r­
deczny s tosunek .

P rogram  „Dziennika Wołyń­
skiego" podług zapowiedzi Ko­
mitetu Redakcyjnego jes t  bliski 
naszem u program owi, a zrozu­
mienie celów i sposobu  dzia­
łalności p rasy  polskiej na k re­
sach wołyńskich, a mianowicie 
służba po stronie prawdy, spra­

wiedliwości i dobra powszech­
nego, takie same.

Szczerze prze to  życzymy 
przyszłym kolegom  naszym  
z „Dziennika W ołyńskiego" 
owocnej pracy p od  zapow ie­
dzianym sztandarem .

Szczęść Boże!

Z ruchu spółdzielczego.
W pierwszej połowie 1919 r. 

zostało  zorganizow ane w Łuc­
ku Spółdzielcze S tow arzyszenie 
Spożyw ców  pod nazwą: „K oope­
ra tyw a Polska", mieszczące się 
przy ul. Brygitkowskiej Nr. 2, 
w gm achu Katedralnym.

Działalność swą S tow arzy ­
szenie oparło  na normalnej 
ustawie, obowiązującej p odów ­
czas wszystkie koopera tyw y  
w Państw ie  Rosyjskiem. Po za ­
jęciu Łucka przez Armję Polską 
i po przejęciu rządów na W o­
łyniu przez władze polskie, 
ogólne zebranie  członków Koo­
pera tyw y Polskiej na p o s ied ze ­
niu, odby tem  w dn. 19 paź­
dziernika 1919 r., postanow iło  
jednogłośnie przyjąć dla tutejszej 
K ooperatyw y s ta tu t  Spółdziel­
czego S towarzyszenia Spożyw­
ców, obowiązujący w Państwie 
Polskiem. P rzyjęty  s ta tu t  został 
za tw ierdzony przez Naczelnika 
Okręgu Wołyńskiego w dn. 
15 marca 1920 r. i obowiązuje 
S tow arzyszenie  do dnia dzisiej­
szego.

Zarząd S tow arzyszenia, zda­
jąc sobie wzupełności sprawę, 
iż wszelkie poczynania społeczne 
u nas idą nadzwyczaj opornie  
i nie rozwijają się normalnie 
z braku należytego zrozumienia 
po trzeby  pracy społecznej 
w ogóle, a ruchu spółdzielczego 
w szczególności, nie zrażał się 
jednak  tym  objaw em . Zaw dzię­
czając jego energicznej i wy­
trwałej pracy, S tow arzyszen ie  
się rozwinęło i ilość członków 
stale się powiększała.

Najazd bolszewicki, nie sza­
nujący własności prywatnej ani 
społecznej, nie oszczędził rów ­
nież i S towarzyszenia. Nie m a­
jąc żadnej możności wywiezie­
nia pozosta łego  mienia K oope­
ratywy, zarząd pozostawił je 
na opiece jednego z członków 
Zarządu i personelu  sklepow ego. 
Nie udało im się jednakże w ca­
łości ocalić pozostaw ionego  na 
ich opiece mienia, bolszewicy 
rozgrabili pozosta ły  towar, zd e ­
molowali urządzenie i zabrali 
go tów ką 213,439 mk.

Po odparciu najazdu bo lsze­
wickiego, zostało zwołane ogól­
ne zebranie członków, na któ- 
rem  postanow iono  jednogłośnie



wznowić działalność Koopera­
tywy i podnieść  udział ze 
100 mk. na 500 mk.

Prze prowadzon e nowe  wy­
bory do Zarządu i Rady n a d ­
zorczej dały nas tępujący wynik: 
do Zarządu weszli: p. Bolesław 
Jankowski  — prezes ,  p. Jó ze f  
Dubicki — zas tąpca  prezesa,  p. 
Franciszek Pruszyński  — ska rb­
nik; do  Rady Nadzorczej  weszli: 
p. Lucjan Pruszyński — prezes,  
pp. Tomasz Janiszewski  i Bro­
nisław Dobrowolski  — członko­
wie. Ogólne zebranie poleciło 
Radzie Nadzorczej sporządzić 
bilans Koopera tywy za czas od 
17-1-1920 r. do  14-X1-1920 r„ 
dla przekonania  się o i s to t ­
nym s tanie rzeczy, i p rz ed ­
stawić go ogólnemu zebraniu 
na 14-X1-1920 r.

Sporządzony  przez Radę 
Nadzorczą bilans wykazał,  iź 
Kooperatywa,  pom imo s trat  p o ­
niesionych z p o w odu  bolszewi­
ków, n iema deficytu

Na taki stan rzeczy wpły­
nęła w znacznym stopniu ta 
okoliczność,  iż poprzedni  Za­
rząd zakupił w Warszawie dosyć 
znaczną ilość towaru za go tówkę  
i wskutek niepewnej  sytuacji  
nie sprowadzi ł go przed inwazją 
bolszewicką do Łucka.

Przy takim stanie rzeczy 
nowy Zarząd, w osobach wyżej 
wymienionych,  przystąpił  bardzo 
energicznie do pracy.  Nie zwa­
żając na pięt rzące  się przesz­
kody w postaci  braku środków 
i chwiejności waluty, p rzezwy­
ciężył wszystkie t rudności.  
Sklep w gmachu katedra lnym 
został  za opatrzony w tow ar y  
i po t rzebne utensylja.  Nie za- 
dawalniając się tern, Zarząd 
otworzył  dwie filje—na Krasnem 
przy ul. Warszawskie j i na Wólce 
przy ul. Rówieńskiej.  Ilość człon­
ków wzrosła z 580 do 785 osób.  
Nie zaciągając pożyczek w żad­
nej instytucji finansowej,  Zarząd 
ope rował  wyłącznie własnymi 
funduszami  i doraźnemi  pożycz­
kami członków. Nie należy tu 
pominąć  bardzo wydatnej  p o ­
mocy i opieki, jaką otaczał  
i o tacza Stowarzyszenie  J.  E. 
X. Biskup, Dr. Ignacy Dubowski.

Na dzień 5 marca  b. r. Za­
rząd Kooperatywy przygotował 
sprawozdanie  ze swej działal­
ności za 1921 r. i zawiadomił 
członków o mającem odbyć się 
w tym dniu ogólnem zebraniu. 
J ed n a k że  na zebranie przybyło 
zaledwie 25 osób  z ogólnej 
liczby 785, wobec czego odło­
żono zebranie do dnia 26-go 
marca.

Mające się odbyć w dniu

26 marca  o godz.  1-ej po  por 
łudniu w gmachu gimnazjum 
im. Tadeusza  Kościuszki walcie 
zebranie  członków dok on a n o ­
wych wyborów do Zarządu 
i Rady oraz rozst rzygnie szereg 
bardzo ważnych spraw,  zwią­
zanych z rozwojem Koopera­
tywy Polskiej.

O gmach teatralny.
Z inicjatywy us tępującego  

p. o. Wojewody, p. Dworakow­
skiego i przedstawiciela D epar ­
t am en tu  Kultury i Sztuki, d-ra 
Z. Morwitza, odbyło się w Luc­
ku kilka zebrań w sprawie bu ­
dowy gmachu tea tra lnego.

J a k  wiadomo, D epar tam en t  
Kultury i Sztuki wyasygnował  już 
na tea t r  w Lucku 1.500.000 mk.; 
do sumy tej CJrząd Wojewódzki  
dodał  dwa  miljony. Chodzi o to, 
by do ofiary Rządu przyłączyło 
się obecnie  miasto,  oraz p o ­
szczególni obywatele.  Z ap ro­
jek tow an o  tedy utworzenie To­
warzystwa budow y teat ru w 
Lucku.

W celu przyśpieszenia sp ra ­
wy, porozumiewano  się z właś­
cicielami budynku „Odeon",  
który to budynek w ciągu dwu 
mies ięcy można by rozszerzyć,  
p rzebudow ać  i odpowiednio  
urządzić.  Okazało się wszakże,  
że właściciele „Odeonu" s t a ­
wiają warunki ogromnie wygó ­
rowane.  Obecnie tedy zwró­
cono uwagę na spalony teatr ,  
k tórego  ruiny s to ją bezuży­
tecznie,  a k tóry  dałoby się o d ­
budować s tosunkowo niewiel­
kim kosztem.

Sprawa jes t  bardzo pilna. 
Po trzeba tea t ru  w Lucku jes t 
napr awdę  nieodzowna.  Nowy 
tea t r  można by połączyć ze 
wzorowym kinematogra fem,  co 
by zapewni ło stałą i liczną 
frekwencję.

Mamy nadzieję,  że zainicjo­
wane T-stwo budowy teat ru  
ukonstytuuje  się jaknajrychlej 
i już z wiosną przys tąpi  do o d ­
bu dow y spalonego teat ru.
W ystawa artystyczna wycho- 

w ańców  gimnazjum.
W dniu 12 b. m. o twar ta  

była i tego sam ego dnia zam ­
knięta wystawa rysunków i o b ­
razów wychowańców gimnazjum 
p ańs twow ego im. Tadeusza Ko­
ściuszki w Łucku.

Wys taw a była nadzwyczaj 
interesująca i zaświadczyła,  iż 
wśród naszej młodzieży obojga  
płci istnieją prawdziwe talenty 
ar tys tyczne.  Wystawa zaświad­
czyła także  o świetnem kierow­
nictwie prof.  Zuka, ucznia aka- 
demikaWł.  Galimskiego zKijowa.

O tym niezwykłym popisie 
malarsko-rysunkowym uczniów 
gimnazjum Kościuszkowskiego 
napiszemy obszerniej  w n u m e­
rze nas tępnym.
Komisja Organizacyjna Stow. 
Kupców,Przemysłowców i Rol­

ników Polskich w Łucku.
We środę,  d. 15 b. m., w lo­

kalu Kieleckiego Towarzystwa 
flkc. Przem. i Handlu odbyło 
się po wtórne  zebranie organi­
zacyjne s towarzyszenia w celu 
przyjęcia op ra cowanego  przez 
komisję s tatutu.

Porządki pocztow e.
Piszą do nas, co nas tępuje:
List re komendow any  express  

N° 1119, wysłany z Krzemieńca 
do Łucka dnia 7 marca 1922 r. 
przybył  do Lucka 12 marca  
1922, a doręczony został  ad re ­
satowi  13 marca  1922, o godzi­
nie 2 popołudniu.  Natomias t  
list zwykły, nadany we Lwowie 
dnia 11 marca  1922, o t rzymał  
ad resa t  w Lucku dnia 13 m ar­
ca 1922.

Co na to  Dyrekcja poczt  
w Lublinie?

Zaznacza się, że horenda lne  
stosunki pocztow e w Krzemieńcu 
datują się od dość  dawna.

M. Zieliński 
R eferen t Izby Skarbowej.

Zamach samobójczy.
W dniu 16 b. m. urzędnik 

s taros twa Łuckiego,  Borys  Rut­
kowski,  lat 29, wyst rza łem z re ­
wolweru usiłował pozbawić się 
życia.

P. Rutkowski był pracowni­
kiem s taros twa Łuckiego od 
chwili u tworzenia p ierwszego 
komisar jatu w r. 1919-ym.

Despe ra t  od dłuższego czasu 
był silnie zdenerwowany,  do 
czego przyczyniły się przeżyte 
podczas  anarchji,  nieszczęścia 
i przepracowanie .

Stan p. Rutkowskiego jes t 
bardzo ciężki i nie rokuje na­
dziei ura towania mu życia.

Z teatru „Odeon".
W d.d. 17 i 18 marca  kon­

certują w tea t rze  „Odeon" w 
Lucku pp Rosińska, (Jrban- 
Wołkowicka i Kniażyn (mecco- 
sopran,  sopran i baryton).

Koncert  w d. 17 poświęcony 
muzyce Czajkowskiego,  w d. 18— 
muzyce Rubinsztejna.

Artys tyczna trójka, koncer­
tująca od pew nego czasu z wiel- 
kiem pow odzeniem w tea t r ze  
Zafrana w Równem, składająca 
się z ar tys tów pierwszorzędnych 
op er  rosyjskich, odśpiewa w 
kost jumach wyjątki  z oper  Czaj­
kowskiego i Rubinsztejna „Euge-



njusz O nieg in" , „Pikowa Dam a",  
„D em on "  i inne.
Koncerty Nam ysłowskiego.

W ubiegłym tygodniu  bawiła 
w Lucku ork iestra  pod  dyrekcją  S ta ­
nisława Namysłowskiego i dała tu 
trzy koncerty.-

Świetny zespół, doskonale  p ro ­
wadzony przez u ta len to w an ego  arty- 
s tę-skrzypka, wywołał jakna jlepsze  
wrażenie.

Publiczność tłumnie zapełniała 
salę „O deonu" i darzyła artystyczną  
drużynę gorą.cemi oklaskami. .

Sprawozdanie
z balu urządzonego dnia 1 lutego 
1922 roku, w sali Domu Ludowego 

na rzecz H arcerstwa w Łucku. 
P rzych ód :

Bilety wejściowe 120.000 mk.
Bufet słodki 30.000 „
P rocen t  z bufetu  p. So-

kólskiego 18.500 „
Zamiast bytności na wie­

czorze:
Pp. Waligórscy. 5.000 „
P. Zofja Żytyńska . 2.000 „
P. dr. Wojnicz . 1.000 „
P. Jadwiga Baranow ska . 1.000 „
P. W łodarczykowa . 1.000 ,.

Razem 178.500 mk.
Rozchód:

O rkies tra  . . . . 35.000 mk.
Za wynajęcie sali . 8.000 „
Za pozwolenie na trunki

w bufecie 300 „
Druk zaproszeń 3.500 „
Koszta bufetu  słodkiego . 14.185 „
D ekoracja  sali i sceny . 7.120 „

Razem 68.105 mk.
Przychód . 178.500 mk.
Rozchód . . . . 68.105 „

Czysty zysk . . . 110.395 mk.
Zarząd Koła Przyjaciół Hufca Har­

cersk iego  w Łucku niniejszem składa 
se rdeczne podziękow anie  Komitetowi 
O rganizacyjnemu w osobach  pań go­
spodyń i panów  gospodarzy balu, oraz 
p. Zofji Złockiej, p. Adamowi Złoc- 
kiemu, p. Józefowi Balińskiemu za 
p racę  położoną przy dekoracji i o św ie t­
leniu sceny i sali, pp. a r tys tom  w o so ­
bach pań: Łakocińskiej,  Dołnerówny, 
żyznow skiej ,  Medyńskiej,  J an ik ow ­
skiej, Połońskiej, Pomianowskiej, 
Rześniowieckiej,  S tesiówny, J a n ic ­
kiej; panów : Śliwińskiego, Dąbrow­
skiego, Bursy za urozm aicenie  wie­
czoru  produkcjami artystyęznemi, 
jak  również paniom, k tóre  podjęły 
się usługi przy bufecie słodkim.

Zarząd Kota Przyjaciół Harcerstwa.

O F I A R Y
Niniejszem poda je  się do wiado­

mości osób  za in teresowanych, źe zo ­
stały wypłacone n as tępu jące  sumy 
ofiar niżej w skazanym  ins ty tucjom : 

Na m aturzystów .
Zebrane przez JW Pana 

P rezesa  Sądu O kręg o ­
wego W. Jełowickiego. Mk. 206.500 

Złożone bezpośrednio  w
A d m in i s t r a c j i .......................   40.200

Wypłacono p. H. Dotne- 
rowej.

Na Repatrjantów z Rosji.
Zarządowi Pół.-Wsch. Okr.

Pol. T-wa Czer. Krzyża. Mk. 62.000 
Wojewódz. Komitet.  P o ­

mocy Repatr. z Rosji . „ 67.735

Na T-wo D obroczynności.
Zebrane przez redak to ra

J. (Jrsyn-Zamarajewa . Mk. 7.000 
Złożone bezpośrednio  w

A d m in i s t r a c j i ......................  26.500
Wypłacono Zarządowi T-wa Do­

broczynności.
Jedn ocześn ie  «prasza  się Zarząd 

O chronek  R. O. S. i Zarząd Bursy 
Macierzy Szkolnej o podjęcie  w Ad­
ministracji „Głosu W ołyńskiego" zło­
żonych ofiar do ich rozporządzenia . 

Adm inistracja „Głosu W ołyńskiego".

Na M aturzystów.
Od E. P i s a r k o .....................  1000 mk.

„ W. Bagińskiego . . . 1000 „

Korespondencje.
Z Równego.

Utworzył się tu  Komitet obchodu 
dnia imienin Naczelnika Państwa 
i Wodza, Jó ze fa  Piłsudskiego. Do 
Komitetu  należą najwybitniejsi p rzed­
stawiciele m iejscow ego spo łeczeń­
stwa. W dn. 19 marca, po nabożeń­
stwie w Kościele, odbędzie się defilada 
wojsk, a nas tęp n ie  wygłoszony będzie 
szereg  odczytów dla młodzieży szkol­
nej i dla szersze j publiczności. Wie­
czorem  rau t w Klubie polskim.

Jed n o cześn ie  z imieninami uko­
chanego  Naczelnika, Równe święcić 
będzie p ierwszą rocznicę Konstytucji 
17 m arca  1921 r.

Z Horochowa.
Miasto Horochów wraz z przyle- 

gającemi wioskami liczy około 10 ty ­
sięcy ludności, przeważnie  rolniczej, 
ze  sporą  ilością rzemieślników i d rob­
nych przedsiębiorstw, oraz  z cz te rem a 
w iększemi spółkami przem ysłow em u

Od czasu  objęcia Wołynia przez 
władze polskie, miasto  Horochów, 
dawniej zniszczone i zaniedbane, nie 
posiada jące  naw et m agistratu ,  o b e c ­
nie p rzem ianow ane  na miasto  pow ia­
tow e, w przeciągu jednego  roku zo r­
ganizowało się dość  szybko i jeżeliby 
byta p rzeprow adzona linja kolejowa 
Horochów — Stojanów, to  nie ty lko 
przem ysł i handel,  lecz i całkowita 
odbudow a byłaby już ukończona.

Najpilniejszą sprawą w Horocho- 
wie je s t  budowa kolejki, łączącej 
m iasto  ze s tac ją  kole jową S to janów  
lub z m ającą być pobudow aną  w Cho- 
łoniewie. Poza tem  pilną spraw ą je s t  
pobudow anie  cegielni w iększych roz ­
miarów, k tó re j  produkcji zbyt zapew ­
niony z pow odu zniszczenia miasta 
i odbudowy jego, oraz odbudowy 
całego powiatu. Jeśli dodać do teg o  
m usow e wybudowanie setki nowych 
gospodars tw  dla osadników w ojsko­
wych, osiedlonych na kilku roz p a rce ­
lowanych w pobliżu H orochow a m a ­
jątkach, to  w idocznem jes t ,  że jednej 
cegielni będzie za mało.

Drugą pilną instytucją  przem ysłową 
je s t  betoniarnia . Magistrat w tym 
roku p rzys tępu je  do brukowania 3-ch 
ulic i układania tro tuarów , opfócz 
tego  właściciele domów  przechodzą  
do ogniotrw ałego  krycia achów. 
Ponieważ w pobliżu H orochow a znaj­
duje się piasek, zdatny do betonów, 
a zbyt wyrobów zapewniony na dłuż­
szy czas, p rze to  przem ysł ten  je s t  
tu taj welce korzystny  i nie nas tręcza  
ryzyka.

Trzecią z rzędu co do nagłości 
j e s t  spraw a oświetlenia miasta  i ok o ­
licy za p om o cą  elektryczności. Przy 
e lektrowni możnaby  pobudow ać młyn, 
luzjon i ta r tak  wraz z heblarką i fry-

zerką. Ponieważ Horochów posiada 
do tąd  720 domów prócz 300 przyleg­
łych i 14 garbarń, 6 olejarń. 10 róż­
nych w arsz ta tów  i kuźni o raz  kilko 
konnych młynów, p rze to  prąd nie 
tylko dla światła, ale i jako  siła p o ­
ciągowa je s t  w prost  n iezbędny i k a ­
pitał użyty na ten  cel opłaci się so ­
wicie.

Co się tyczy uruchomienia, względnie 
zorganizowania  przem ysłu  ludowego 
czyli dom ow ego, to  ten  m oże być 
również zorganizowany. Przede wszy st- 
kiem m ożna tu  rozwinąć garncarstw o 
tak  zwyczajne jak  i fa jansow e, gdyż 
gliny białej i żółtej j e s t  tu ta j  pod 
dos ta tk iem . N astępnie  m ogą  tu  p o ­
wstać przędzalnie i tkalnie wobec 
sporej ilości włókna lnianego i k o ­
nopnego, k tó rego  z pow odu u ro ­
dzajnej ziemi je s t  nadmiar, wywożony 
poza  granice powiatu. Wreszcie m ogą 
z wielką korzyścią pracować: fabryka 
wozów i narzędzi rolniczych.

Powiat Horochowski posiada  trzy 
miasta  i sześć dużych gmin o bogatej 
glebie. Umeblowanie z dom ostw  prze­
ważnie wywieziono całkowicie lub. 
zużyto  przez czas wojny, wobec 
czego  wytwórnia mebli miałaby tu 
zbyt og rom ny—tembardziej, iż w p o ­
bliżu m ater ja łu  d rzew nego je s t  b a r ­
dzo dużo.

Przemysł szewski, krawiecki i kuś­
nierski w H orochowie je s t  dość 
rozwinięty. I tak, m iasto  posiada: 
szewców 150, kuśnierzy 120, kraw­
ców 50, ślusarzy 3, kowali 10, s to ­
larzy 15, blacharzy 10, zegarm is trzów  5, 
mularzy 10, malarzy pokojow ych 5, 
szklarzy 5, rymarzy 5, cieśli 10, to- 
,karzy 2 i introligatorów 2. Liczba ta 
przy obecnej odbudowie nie w ysta r­
cza jednak, a przy tern wyroby tu ­
te jsze  są przeważnie p ierw otnego  
wzoru, obliczone tylko na zbyt na 
wsi. Dobrych zaw odowych fachow ­
ców — brak. To też  przyjezdni in te­
ligentni fachowcy m ają tu  szerok ie  
pole do działania.

O prócz powyższych instytucji p rze ­
mysłowych, n iezbędnem  je s t  także  
pobudow anie  browaru, k tó reg o  w ca ­
łym powiecie brak, a piwo sprowadza 
się końmi z Lucka, odległego o 60 
wiorst.  Spora  ilość lasu dębow ego 
i g rabow ego  zużywa się tu  z braku 
innego materja łu  na opał. To też 
kolejka i skład węgla oraz dobywanie 
to rfu  je s t  sprawą wielkiej wagi, gdyż 
obecnie  ludzie marzną z braku opalu. 
P rzedsiębiorstw o ko lejkowe jak  i w ę­
glowe da kolosalny zysk i ryzyka 
żadneg o  nie nastręcza .

Magistrat zamierza zorganizować 
w tym  roku, czy to  sam oistn ie ,  czy 
też przy p om ocy  prywatnej,  — n a ­
s tęp u jące  inwestycje: wybrukowanie 
ulic i ułożenie t ro tua rów  betonowych, 
oświetlenie  miasta  (domy i ulice) za 
po m o cą  elektryczności,  pobudow anie  
cegielni, budow ę kolejki Horochów- 
S to janów  lub Horochów - Chołoniów. 
Na pow yższe zamierzenia  Magistrat 
spodziewa się o trzym ać  około 40 mil- 
jonów  marek, tak  z budżetu, jak 
i z pom ocy  rządowej.

Miasto Horochów nadaje  się do 
u lokowania w iększego przem ysłu  
i z tego  względu, że posiada  wodę 
bieżącą o sile spadow ej około 20 H. 
P., k tó rą  m ożna powiększyć za p o ­
m ocą  turbiny wodnej do 60 H. P. 
wodnych. P onad to  je s t  tu  s taw  p rze ­
strzeni około 50—60 morgów, zaś 
sam o miasto , leżące na te ren ie  p a ­
górkowym, daje  m ożność  ła twego  
odprow adzenia  wszelkiego rodzaju 
n ieczystości fabrycznych.

Trzeba tylko inicjatywy. Oczeku-
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j e m y  na  p rz y b y c ie  e n e rg ic z n y c h  i f a ­
ch o w y ch  ro d a k ó w  z Z ach o d u .

Piotr Piwko 
B u rm is trz  m. H o ro c h o w a .

N o t a t k i .
P apieżdo Naczelnika Państwa.

W dniu 14-go b. m. J eg o  
Eminencja ks. Kardynał Alek­
sander  Kakowski,  Arcybiskup 
Metropol ita Warszawski,  w wy­
konaniu misji, ustnie poruczonej  
mu przez J e g o  Świątobliwość 
Papieża Piusa XI, wręczył  Na­
czelnikowi Państwa na specjal ­
nej audjencji por t re t  Ojca Świę­
tego,  opat rzony au togra fem na ­
s tępującej  treści:

.Przes ył am y Naszemu Ko­
chanemu Synowi w Chrystusie,  
Józefowi  Piłsudskiemu, Naczel­
nikowi Państwa Polskiego,  bło­
gosławiąc z uczuciem szczegól­
nej i n iezmiennej  życzliwości 
J e g o  i J e g o  szlachetny i drogi 
naszemu sercu Kraj".

(—)  Pius P.  P. XI.

N ow y gabinet.
W dniu 10 marca  ukazał  się 

nas tępujący  dekre t  Naczelnika 
Państwa:

Do pana inż. Antoniego Po­
nikowskiego w Warszawie.

Mianuję pana prezyden tem 
minist rów Rzeczypospol itej  Pol­
skiej i minist rem wyznań reli­
gijnych i oświecenia publicz­
nego.  Jedn ocześn ie  na wniosek 
pana mianuję minist rem spraw 
wewnętrznych p. inż. Antoniego 
Kamieńskiego,  minis trem spraw 
zagranicznych p. Konstantego 
Skirmunta ,  kierownikiem mini­
s ters twa spraw wojskowych 
p. g en . -p o ru c zn ik a  Kazimierza 
Sosnkowskiego,  minist rem skar­
bu p. dr. J e r zeg o  Michalskiego, 
ministrem*sprawiedliwości p.Bro­
nisława Sobolewskiego,  mi­
nist rem rolnictwa i dóbr p ań ­
s twowych p. dr. Józe fa  Raczyń­
skiego, minis t rem przemysłu 
i handlu p. dr. S tefana  O ssow ­
skiego, minist rem kolei żelaz­
nych p. inż. Ludwika Zagórnego- 
Marynowskiego,  minist rem poczt  
i telegrafów p. dr. Władysława 
Stesłowicza, minist rem robót 
publicznych p. inż. Gabrjela 
Narutowicza,  minis trem pracy 
i opieki społecznej  p. Ludwika 
Darowskiego,  minis trem zdro­
wia publ icznego p. dr. Witolda 
Chodźkę,  minis trem b. dziel ­
nicy pruskiej  p. dr. Józe fa  Wy­
bickiego.

O ile wiadomo,  gen.  Sosn- 
kowski objął w nowym gabi­
necie jedynie kierownictwo Mi­
nis terstwa Spraw Wojskowych

dlatego,  źe pozostanie  swe 
w now ym  Rządzie uzależnia od 
sposobu  rozstrzygnięcia sprawy 
uposażenia  armji,  do czego 
gen. Sosnkowski  przywiązuje 
szczególną wagę.

Biskup Ropp o stosun kach  
k ościelnych  w Galicji.

W w y w iadzie ,  u d z ie lo n y m  w sp ó ł ­
p ra co w n ik o w i  „ P o p o lo  R o m a n o "  bi­
sk u p  R o p p  o św iad czy ł  w sp ra w ie  
s to s u n k ó w  k o śc ie ln y ch  w Galicji co  
n a s t ę p u je :  R z e k o m e  p rz e ś la d o w a n ia ,  
s t o s o w a n e  p rz e z  P o la k ó w  w z g lęd e m  
K ościo ła  ru s k ie g o  w Galicji  i j e g o  
g łow y m e t r o p o l i t y  S z e p ty c k ie g o ,  są  
czczy m  w y m y s łe m .  W Galicji  p a n u je  
o b e c n ie  z u p e łn y  s p o k ó j .  Mój o s o b i s ty  
p rzy jacie l ,  m e t r o p o l i t a  S z e p ty c k i ,  
p o s t ę p u je  n ies łu szn ie ,  o d d a ją c  s ię  
w yb i tn ie  p o l i tyce .  P ro w ad z i  on  w a lkę  
p rzec iw  P o ls c e  i d l a t e g o  o czy w iśc ie  
j e s t  a t a k o w a n y  p rz e z  p r a s ę  po lską .
O dm ow a St. Z jednoczonych.

Z W a s z y n g to n u  d o n o s z ą :  Rząd
a m e r y k a ń s k i  o św ia d c z a  w nocie ,  w 
k tó re j  o d m aw ia  wzięc ia  udzia łu  w 
k o n fe re n c j i  g e n u e ń s k ie j ,  że  udział  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w ja k i e jk o l ­
w iek o g ó ln o - e u r o p e j s k ie j  k o n fe re n c j i  
j e s t  n iem ożliw y,  p o n ie w a ż  w ed ług  
p r z e k o n a ń  R ządu a m e r y k a ń s k ie g o  n a ­
ro d y  e u r o p e j s k i e  nie p o d ję ły  z a rz ą ­
d z eń  n ie z b ę d n y c h  do  n a p ra w y  s p u ­
s t o s z e ń  w o je n n y c h  i do  stabil izacj i  
życia  g o s p o d a r c z e g o .

J a k  s łychać ,  Rząd S ta n ó w  Z je d n o ­
c zo n y c h ,  k tó ry  już  p rz e d  ro k ie m  
o św iad czy ł  się  p rz e c iw k o  u zn an iu  
S o w ie tó w ,  p rz ec iw n y  j e s t  udzia łowi 
Rosji  w k o n fe re n c j i  g e n u e ń s k ie j .

Lenin o konferencji gen u eń ­
skiej.

, Na m o sk ie w sk im  k o n g r e s i e  m e t a ­
low ców  Lenin  wygłosi ł  p rz e m ó w ie n ie  
ó sy tuac j i  m ę d z y n a r o d o w e j .  Z a z n a ­
czył on, iż p ra g n ą łb y  s p o t k a ć  się  
o so b iśc ie  z Lloyd G e o r g e m  na k o n ­
fe renc ji  w Genui.  D e le g a c ja  so w ie c k a  
j e d z ie  do  Genui,  j a k o  p r z e d s ię b io rc a  
p r a g n ą c y  z a m k n ą ć  sw ój  b i lans  h a n ­
dlowy i g o sp o d a rc z y .

W d a ls zy m  c iągu  p r z e m ó w ie n ia  
Lenin  p rzy łączy ł  s ię  do  z a p a t ry w a n ia  
T ro ck ieg o ,  iż o d r o c z e n ie  k o n fe re n c j i  
g e n u e ń s k ie j  g roz ić  m o ż e  n o w e m i  za- 
w ik łan iam i w o je n n e m i ,  w o b e c  c z e g o  
a rm ja  c z e r w o n a  m usi  s t a ć  w p o g o ­
towiu.

K ończąc  sw e  p rz e m ó w ie n ie ,  Lenin 
ośw iad czy ł ,  że  w sze lk ie  p ró b y  n a r z u ­
c en ia  Rosji so w ie c k ie j  w a ru n k ó w ,  j a ­
k ie n a r z u c a  s ię  ty lk o  p o k o n a n y m ,  są  
a k te m ,  na  k tó ry  b y łoby  z b y te cz n ie  
o d p o w ia d ać .

B ezp ieczeństw o sąsiadów  
Rosji.

W Izbie gmin, w o d p o w ie d z i  na 
z a p y tan ia ,  z ło ż o n e  z o s t a ło  o św ia d ­
czen ie ,  iż Rrąd ang ie lsk i  nia m a  ż a d ­
n e g o  p o w o d u  d o -m n iem an ia ,  iżby n ie ­
p o d leg ło śc i  Po lsk i  o ra z  innych  p a ń s tw ,  
są s ia d u ją c y c h  z Rosją ,  g roz iło  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  ze  s t r o n y  S o w ie tó w .

A m nestja dla Petlurow ców .
O d m ie s ią ca  to cz y ły  s ię  p e r t r a k ­

t a c j e  p o m ię d z y  M in i s te r s tw e m  S p ra w  
Z ag ra n ic z n y ch  a p r z e d s ta w ic ie ls tw e m  
Ukra iny  so w ie c k ie j  w sp ra w ie  re p a -  
t r jac j i  do  U kra iny  in te rn o w a n y c h  w 
P o ls c e  żo łn ie rzy  armji  Pe t lu ry .

Na p o s ie d z e n iu  w dniu  13-go m a rc a  
z o s t a ło  o s t a te c z n ie  z d e c y d o w a n e ,  że

na  m o c y  d o d a tk o w e j  n o ty  so w ie tu  
u k r a iń s k ie g o  do  R ządu  p o l sk ie g o  z dn. 
24 -go  lu te g o  1922 r„  Rząd  po lsk i  
z g a d z a  s ię  na  r e p a t r j a c ję  i n te r n o w a ­
n ych  U kra ińców . Z a ła tw ien ie  te j  s p r a ­
wy z o s t a ło  p r z e k a z a n e  m ie s z a n e j  k o ­
misji r a p a t r ja c y jn e j ,  do  k tó r e j  p o s e l ­
s tw o  u k ra iń s k ie  p rz e s ła ło  8 -go  m a rc a  
s p e c ja ln y  m em o r ja ł .  Do p o w r a c a j ą ­
c ych  r e p a t r j a n t ó w  z a s to s o w a n a  z o ­
s t a n ie  a m n e s t j a ,  o g ło s z o n a  p rzez  
u k ra iń sk i  c e n t r a ln y  k o m i t e t  w y k o ­
n aw cz y  30-go l i s to p a d a  1921 r. S z e r e ­
g o w c y  b. a rm ji  a n ty b o ls z e w ic k ic h  
p o d le g a ją  a m n e s t j i  b e z  żad n y c h  z a ­
s t r z e ż e ń .  Z aś  o f ice ro w ie  u k ra iń s c y  
pow inni  sk ła d ać  o d p o w ie d n ie  d e k la ­
ra c je ,  k tó r e  b ę d ą  r o z p a t r y w a n e  p rz ez  
so w ie t  uk ra ińsk i  k a żd a  z o s o b n a .

Głód w Rosji.
Ilość g ło d n y ch  w Rosji so w ie c k ie j  

w z ro s ła  do  30 m il jonów . Do o k rę g ó w  
o b ję ty c h  g ło d e m  n a leży  o b e c n ie  
i T u rk ie s ta n .  N a j s t r a s z n ie j s z a  j e d n a k  
s y t u a c j a  w y tw o rz y ła  s ię  w p o w ia ta c h  
O d e sk im  i M e l i topo lsk im .

Wykup hoteli w Rosji.
G łośny  p r z e m y s ło w ie c  n iem ieck i,  

H u g o  S t in n es ,  o d g ry w a jąc y  ro lę  p r z o ­
d o w n ic zą  w wielk im  p lan ie  o d b u d o ­
w an ia  Rosji p rz e z  N iem cy,  r o z p o c z ą ł  
a k c j ę  sk u p o w a n ia  h o te l i  ro sy jsk ich .  
W j e g o  im ien iu  u k ład a  s ię  o b e c n ie  
d y r e k to r  h o t e lu  „ E sp la n ad e "  w B er­
linie,  W ra e m e r ,  o  k u p n o  d w ó ch  ho tel i  
w M o sk w ie  a j e d n e g o  w P e te r s b u rg u .  
R ó w n o c z eśn ie  t o c z ą  s ię  u k ład y  o  n a ­
by c ie  k u r h a u s u  w j e d n e j  z m ie j s c o ­
w ośc i  leczn iczych  w pobliżu  M oskwy. 
J a k o  n a b y w c a  f ig u ru je  h a m b u rsk ie :  
„Tow. ru c h u  p o d ró ż n ic z e g o " ,  k tó r e  
t e ż  z a m ie rz a  e k s p l o a t o w a ć  n o w o n a -  
b y t e  zakłady.

Z łoto  z Rosji.
Dnia 12 b. m., w p o łudn ie ,  p rzyby ł  

d o  W arsz a w y  p r e z e s  de leg ac j i  p o l ­
sk ich  w m ie sz a n y c h  k o m is ja c h  re e w a -  
k u a c y jn e j  i sp e c ja ln e j ,  M in is te r  ftn- 
t c n i  O lszew sk i .  J e d n o c z e ś n i e  p o d  
k ie ro w n ic tw e m  n a c z e ln e g o  e k s p e r t a  
d e legac j i  p o lsk ie j  M. R a ts z te in a ,  p rz y ­
by ła  z M o sk w y  10-m il jonow a r a ta  za 
t a b o r  k o le jo w y  w z łoc ie  i k am ie n ia ch ,  
k tó r ą  p o d  e s k o r t ą  p rz e w ie z io n o  do  
P o lsk ie j  K ra jo w ej  K asy  P o ż y c z k o w e j .

450-ta  rocznica Kopernika.
Znany literat, p. Wacław Gru- 

biński, poruszył  słuszną myśl,  
aby zarówno Rząd polski jak 
społeczeństwo już teraz rozpo ­
częły przygotowania  do u ro ­
czystego obcho du  450-tej rocz­
nicy urodzin Kopernika,  przy­
padającej  w dn. 19 lutego 1923 r.

Myśl ta jes t ze wszech miar 
szczęśliwa. Powinniśmy dać 
inicjatywę do obchodu rocz­
nicy jed nego  z największych 
genjuszy ludzkości i zarazem 
przypomnieć  światu, że ten, 
który pierwszy mocą  swego 
umysłu za trzymał  w biegu 
słońce, a puścił  w obrót  ziemię, 
był Polakiem.

W ten sposób  jednocześnie  
Polska urządzi u siebie jedno 
z tych wielkich świąt kultural­
nych całej ludzkości,  jakie w tym 
roku zorgarfłzowały u siebie
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W iochy z racji 600-letniej rocz­
nicy Dantego i Francja z okazji 
300-letniej rocznicy Moliera.
1 jak  w tych obchodach wzięły 
udział wszystkie państwa i na­
rody cyw ilizowane, tak samo 
w obchodzie Kopernika weźmie 
udział św iat cały. Trzeba ty lko , 
aby Polska należycie zainaugu­
rowała i zorganizowała to  św ięto 
intelektualne.

W tym  celu is to tn ie  trzeba 
zorganizować obchód Koper­
nika na skalę jak  największą, 
a wychodząc z tego obchodu, 
postarać się przedstawić światu 
cały dorobek kultura lny, jak i 
Polska wniosła do skarbca cy­
w ilizacji wszechludzkiej nie ty lko  
w dziedzinie astronom ji, które j 
tak  św ietnego przedstawiciela 
m ieliśm y w Koperniku, ale także 
w dziedzinie nauki wogóle, lite ­
ratury, sztuk pięknych itd. Tego 
dokonać można za pomocą 
przygoto.wania całego szeregu 
odpowiednich w ydaw nictw  w  ję ­
zyku polskim , angielskim , fran­
cuskim  itd., a nadto dać zagra­
nicznym gościom  obchodu spo­
sobność do zwiedzenia zabytków  
kultura lnych Polski, aby pozo­
stawić w ich umysłach obraz 
całości naszego dorobku  ku l­
turalnego.

W jednym  ty lko  punkcie

K ierow n ic tw o  
Rejonu In tend en tu ry  Kow el.

L. dz. 734 22 żywn.

Prcilan na desiawe ziemiiaRiw.
K ie row n ic tw o Rejonu in tenden tu ry  Kow el rozp isu je  

ninie jszem  przetarg o fe rto w y  na dostawę ziem niaków 
na bieżące po trzeby dla całego re jonu, a to : Kow ei — 
4 wagony, Łuck —  4 wagony, W łodzim ierz — 4 wagony 
i R okitno — 1 wagon z m iejscem  dostawy do odnoś­
nych P row iantur pu łkowych.

Opieczętow ane o fe rty  z napisem: „O fe rta  na do­
stawę z iem niaków " należy wnosić do dnia 27 marca 
godz. 14 do Rejonowej Kom is ji Zakupów przy Rejo­
nowym  Zakładzie Gospodarczym  w Kow lu. Dnia 27-go 
b. r. godz. 14-ta odbędzie się kom isy jne otw arc ie  o fe rt 
1 przetarg ustny, na k tó ry  winni się z jaw ić osobiście 
oferenci.

Wadjum 50" u od o fe row anej dostawy złożyć w K o­
m isji Gospodarczej Rejonowego Zakładu Gospodarczego 
w Kow lu, a kw it dołączyć do o fe rty .

Bliższych in fo rm ac ji udziela D ow ództw o Rejonowego 
Zakładu Gospodarczego w Kowlu.

Kowel, d n ia ,11 marca 1922 r.
2— 1 Kierownik Rejonu Intendentury.

musi być dyskusja w sprawie 
obchodu. M ianow icie co do 
miejsca, gdzie należy urządzić 
obchód. Pan Grubiński mniema, 
że ty lk o  w Warszawie, przezna­
czając dwa dni na wycieczkę 
do Krakowa. Możnaby się sprze­
czać o to, bo raczej Kraków 
winien być głównym  terenem 
obchodu rocznicy Kopernika, 
za czem przemawia w iele wzglę­
dów naukowych i ku ltura lnych, 
a do Warszawy i Torunia 
możnaby urządzić wycieczkę 
dla uczestników zjazdu.

kartę  bezterm inow o - u r lo ­
powanego Aleksandra Kra- 

snowolskiego, rocznika 1896 r., wy­
daną przez Baon Zapasowy 8 pu łku 
w Lublin ie dn. 1 v 1921 r „  za Ne 2985 
i potw ierdzoną w P. K. U. w Łucku. 
W ym ien iony dokum ent unieważnia się.

316— 1— 1

7nilhinn0 zosta!y następujące doku- 
LyUUIUUC m enty: dowód osobisty,
książka koopera tyw y, zaświadczenie 
z p o lic ji i zaświadczenie departa­
m entu korpusu żandarm erji rosy jsk ie j, 
w szystk ie na im ię M akara Siruka. 
Znalazcę uprasza się o zw ro t do 
A dm in is trac ji „G łosu W ołyńskiego", 
Jag ie llońska 60, za wynagrodzenie 
2.000 mk. 315— 1 — 1

9 marca w oko licy  targu 
zaświadczenie ze S tarostw a 

na im ię rep a trja n tk i Anny Łow ien iec- 
k ie j. Znalazcę uprasza się o zw ro t za 
wynagrodzeniem . Zam kow a 6.

Do sprzedania z ą d z e n i e  ta rtaku

70 HP., 2) koc ió ł z 2-ma bu leram i 
7 atm., 3) Gater 36" Tuschera z wóz­
kam i, 4) transm isje. Cena za całość 
4,500.000 mk. loco wagon Lwów. 
W iadom ość: Inż. Rapaczyński, Lwów, 
Polna 62. 318—2— 1

dnia 27-11 1922 r. le g ity ­
m ację na im ię Marjana 

M olskiego, pom iędzy Dubnem a 
Krzem ieńcem , wydaną przez K rze­
m ienieckie S tarostw o. Uważać za 
nieważne. 304— 3— 1

następujące dokum enty: 
dyp lom  na kapitana wew- 

nęcznego pływania, wydany przez 
szkołę rzeczną 1 rzędu w K ijow ie  
z dń. 2 października 1919 r. za N° 76 
i św iadectwo 6 klas g im nazjum  Go- 
rodziańskiego za N° 313, na im ię Je ­
rzego Rymsza. Powyższe dokum enta 
unieważnia się. W razie zw ro tu  o fia ­
ru ję  5.000 mk. Adres: Łuck, Adw o­
kacka 13. 323— 1 — 1*

SZYNY
duże kolejowe, ko le j­
kowe, lokom obilę  180 
H P. kupię natych­
m iast Herszkowicz, 

W arszawa, 
M arszałkow ska 109, 

te ł. 109-36.

Ogłoszeni e.
My niżej podpisani poda jem y do ogólnej w iadom ości, 

że wydaną przez nas p len ipo tencję  na im ię p. Semiona 
Waszczuka, w ro ku  bieżącym,' zam ieszkałego w Lucku, 
odw o łu jem y z dniem dzisiejszym  i w szystk ie  czynności 
wykonane przez niego należy uważać za nieprawne.

Łuck, dn. 15 marca 1922 r.

322— 1— 1

( —)  Edward Qleizel. 
( —)  Samuel Lucbt.
( —)  Ludw ik N ikiel. 
(—)  A ug u tt Tonn.

Znnhjnnn P o r t f e l> z dokum entam i, pieniędzm i, leg ity - 
yUUlUliU mację na im ię Bakuna M akara, wydaną przez 

gm inę W ielick, pow ia tu  Kow elskiego, oraz 2 paszporty 
końskie  i 2 poświadczenia wydane przez so łtysów  ko lo n ji 
Sielce, pow ia tu  Kow elskiego. Znalazcę upraszam o na­
desłanie dokum entów  do gm iny W ie lick dla Makara 
Bakuna. 305—3—2

l e k c j i  na wyjazd, albo jak iegoś zajęcia 
„  w m ajątku, znam gospodarstwo i jestem  

studentem  po litechn ikum  M oskiewskiego, mogę przy- 
gatawiać do w szystkich średnich szkół. Adres w Ad- 
rń in is trac ji „G łosu W ołyńskiego". 298—2— 1

M O T O R Y „PERKUN“

Ceny oryg ina lne fabryczne.

NA ROPĘ

najlepsze, najoszczędniejsze, od 4 HP do 60 HP, poleca:

„ PILOT “
LWÓW, ul. Batorego L. 4.

DOM HANDLOW Y  
I TECHNICZNY

269—5—4
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r
mi Główny Urząd Ziemski

Inżynier Czesław Grodzki

CEN TR A LA :

Warszawa, ni. Pinim  4 1 ,1. 1 .  U l .  191-11
O D D Z I A Ł Y :  W łodzim ierz - W ołyński,

ul. Katedralna Nr. 13. 
Dubno, ul. Farna Nr. 18.

Wykonuje pomiary parcela- 
cyjne, komasacyjne i serwi­
tutowe, plany p o s i a d ł o ś c i  
oraz inne, w zakres mier­

nictwa wchodzące.
231— 4— 3

— 13'

Ogłoszenie.
K o m o rn ik  p rzy  Sądzie O k rę g o w y m  w L u c k u  na p o w ia t 

O s tro g s k i F ranc iszek  S ta ń czyk  za m ieszka ły  w O s tro g u  
p rzy  u lic y  D u b ie ń sk ie j Nb 38, na zasadzie 1030 a rt. 
P ostęp , cyw il, p o d a je  do w ia d o m o śc i p u b lic z n e j, że 
21 m arca  1922 r. od godz. 10 zrana w d o m u  Nb 40, p rzy  
u lic y  S adow e j w O s tro g u  o d b yw a ć  się będzie  lic y ta c ja  
ru ch o m o śc i do S z lo m y  M a rja n e ra  na leżące j, sk ła d a ją ce j 
się z d re w n ia n ych : dom u, s ta jn i-s z o p y  i pa rkana  (p lo ta ), 
zn a jd u ją cych  się w O s tro g u  p rzy  u l. S adow e j i o p isa ­
nych  z m o cy  d e c y z ji p. S ędziego P o k o ju  I o k rę g u  po - 
w ia tu  O s tro g s k ie g o  z dn ia  24 lu te g o  1922 r. w d rodze  
k la u z u li e g z e k u c y jn e j na rzecz S z lo m y  G o lcm ana  dla 
sp rzedaży na zn ies ien ie  osza co w a ne j na 35.000 m k.

Spis rzeczy  i szacunek ta k o w y c h  p rz e jrz a n y  być 
m oże w dzień lic y ta c ji.

O s tró g , dn. 8 m arca  1922 r.
K o m o rn ik  S ądow y Stańczyk.308— 1— 1

Ogłoszenie.
K o m o rn ik  p rzy  Sądzie  O k rę g o w y m  w L u c k u  na p o w ia t 

O s tro q s k i F ra n c isze k  S ta ń czyk  z a m ie szka ły  w O s tro g u  
p rzy  u l. D u b ie ń sk ie j Nb 38, na zasadzie  1030 a rt. Postęp, 
c y w il, p o d a je  do w ia d o m o ś c i p u b lic zn e j, że 17 m arca 
1922 r od godz. 10 zrana w c h u to rz e  ks ię ż o w s k im  p rzy  
fo lw a rk u  O ze ry , gm . C hó ró w , o d b yw ać s ię  będzie  l ic y ­
ta c ja  ru ch o m o śc i do L u d w ik a  R y c zyw o isk ie g o  na leżące j, 
sk ła d a ją ce j się z 10 k o p  ży ta , 50 k o p  ow sa, 10 kop. 
q re czk i 10 k o p  p rosa  i t. d. op isanych  na rzecz  K a ro la  
M a ń k o w s k ie g o  i W ac ław a  S a d o w sk iego  z m ocy  w y ro k u  
Sądu O k rę g o w e g o  w L u c k u  z dn. 27 w rześn ia  1921 r „  
Nb 6538 osza co w a ne j na 690.000 m k.

Spis rze czy  i szacunek ta k o w y c h  p rz e jrz a n y  być 
m oże w dzień  lic y ta c ji.

O s tró g , dn. 7 m arca  1922 r.
3Qg i  j  K o m o rn ik  S ądow y Stańczyk.

Vliine Ala t
ka in it ,  sól po tasow ą  20°/o 
do 30% , supe rfos fa t  16%, 
am on iak  siarczany ok. 20% , 
a m o n i a k  w a p i e n n y  ok.
20% , tom asów kę  ok. 15%

1. kon iczyną  czerwoną i b iałą, ow ies 
. szwedzki, owies s iewny „Z a c h o ­

w a " ,  o w ie s  c h iń s k i ,  j ę c z m i e ń  d u ń s k i  
żó łty , pszenicę ja rą  „ B e t th k e "

rzepak, s iem ię ln ia ­
ne, m akuchy lnianenabywa wagonowo:

D O M  H A N D L O W Y

SI. i i S-la S. 1.
ODDZ1RŁ w RÓWNEM
— OFERTY NA ŻĄDANIE —

BIURO: Szosowa 97-1.
SKŁADY: Czerwona 8.

326— 1— 1

Fabryka Kołder Watowych

Jan Sierakowski
W arszaw a , now y Ś w ia t  10, l i l ia Św. Hrzyska 17

p rz y jm u je  h u r tow e  zam ówien ia  na

w różnych cenach 
konkurencyjnych, 

oraz bielizną.
296— 4— 1

KONKURS
na M  u s i i lo w i w u io i it  Kowel.

K ie ro w n ic tw o  R e jo n u  ln ż y n ie r j i i S aperów  K o w e l 
oqtasza k o n k u rs  na w yko n a n ie  d ro b n e g o  re m o n tu  w G ar­
n izo n a ch : K o w e l, W ło d z im ie rz -W o tyń sk i i Ł u ck . R o b o ty  
będą oddane na p rzec iąg  4 m ie s ię cy , po cenach je d n o s t­
k o w y c h  z m a te r ja la m i lub  bez tych że .

F o rm u la rz e  o fe r t  z w y s zcze g ó ln ie n ie m  ro b ó t, ja k o te z  
b liższych  in fo rm a c ji zasięgnąć m ożna  w K ie ro w n ic tw ie  
R e jo n u  ln ż y n e r ji i S aperów  w  K o w lu , u l. t-ucka  Nb 210.

T e rm in  sk ładan ia  o fe r t  u p ływ a  z dn iem  30 m arca  r. b.

K ie row n ic tw o  Rejonu ln ż y n ie r ji i  S aperów  Kowel. 

314 — 3 — 1 L. 445/22/Bud.
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Kierownictwo Rejonu Intendentury Kowel.
L. d. 783/22/żywn.

Przetarg na dos taw ę  mięsa.
Kierownictwo Rejonu Intendentury  Kowel rozpisuje  niniejszym przetarg  konkursow y na d o ­

staw ę  bitego m ięsa  w ołow ego dla wszystkich formacji i zakładów  wojskowych, stacjonowanych 
w posczególnych garnizonach re jonu Kowel w czasie od 1 kwietnia do 30 czerwca 1922 r. z p ra ­
wem regulowania cen co miesiąc.

Mięso w ieprzow e na sku tek  Rozp. M. S. Wojsk, wyklucza się od dostawy.
Reflektuje się na m ięso  najlepszej jakości z odb iorem  loco jatka, przyczem  ilość dodanego  

podrobiu nie m o że  p rz e k ra c z a ć  5 %  dziennej dos taw y  mięsa.
O stem plow ane  oferty  na dos taw ę  wymienionych artykułów  należy wnosić w term inie  do 25-go 

marca 1922 r. d o g o d ź .  12-ej w zam kniętych i zap ieczę tow anych  koper tach  z napisem: „O ferta  na 
dos taw ę mięsa do poszczególnych Garnizonowych Komisji Mięsnych, a to:

1) Garn. Kom. Mięsna we Włodzimierzu,
2) „ „ „ w Lucku,
3) „ „ „ w Kowlu,
4) .* „ „ w Rokitnie, z d o s taw ą  dla Sarn.
O wysokości zapotrzebow ania  mięsa dla poszczególnych G. K. M. m ożna zasięgnąć infor­

macji u przew odniczącego odnośnej G. K. M., gdzie znajduje się zbiór warunków i uprawnień d o ­
stawcy przy dostaw ach  mięsa dla wojska, d o s tęp n y  do przejrzenia.

Do ofe rty  dołączyć należy pośw iadczenie  o złożonym w oznaczonym  czasie w Kom. Gosp. 
wskazanej przez G. K. M. wadjum  w wysokości 1%  od wartości oferowanej miesięcznie dostaw y, 
oraz odpis świadectwa haudlow o-przem ysłowego.

Otwarcie ofert nastąp i komisyjnie w poszczególnych G. K. M. dnia 25 m arca 1922 roku 
o godz. 14-ej poczem  o wyniku prze targu  zostaną in teresow ani niezwłocznie powiadomieni. O ferty  
nie odpow iadające  pow yższym  w arunkom  nie będą  rozpatryw ane.

Do przetargu winni się oferenci osobiście jawić. Po otwarciu k oper t  nastąpi p rzetarq  ustny.
Kowel, dn. 4 marca 1922 r.*

328 1 1 Kierownik Rejonu Intendentury.

Rejonowa Intendentura Równe
L. 3232/żywn.

P r z e t a r g  n a  d o s t a w ę  m i ę s a .
R e jo n o w a  I n t e n d e n tu r a  w R ó w n e m  ro z p i s u je  niniej- 

sz e m  p r z e t a r g  k o n k u r s o w y  na d o s t a w ę  b i te g o  m ię sa  
w o ło w e g o  dla ca łe j  załogi R ó w n e g o  i K rz em ień c a ,  o ra z  
m ię sa  c ie lęc ie g o  dla S z p i ta la  Rej.  w R ó w n e m  w c za s ie  
od  dn ia  1 k w ie tn ia  do  30 c z e rw c a  b. r. z p r a w e m  r e g u ­
lo w a n ia  c e n  co  m ies iąc .

R e f le k tu je  s ię  na  m ię s o  n a j l e p sz e j  j a k o ś c i  z o d b io ­
r e m  lo co  j a t k a  dla G a rn izo n u  R ó w n e g o ,  a  lo c o  k o s z a ry  
w Bialo-Krynicy dla G a rn izo n u  K rz em ień c a ,  p rz y c z e m  
i lość  d o d a n e g o  p o d ro b iu  m o ż e  w y n o s ić  n a jw y że j  5 %  
d z ie n n e j  d o s ta w y  m ięsa .

O s tę p lo w a n e  o fe r ty  na  d o s t a w ę  m ię sa ,  w z a m k n ię ­
ty c h  i z a p ie c z ę to w a n y c h  k o p e r t a c h  z n a d p is e m  na  k o ­
p e rc ie  „ O f e r t a  na  d o s t a w ę  m ię sa  do  L. 3 232 /żyw n .“ 
w n o s ić  należy:

a) w t e rm in ie  do  dnia  24 b. m. godz .  13 d o  R e jo n o ­
w e g o  Z ak ład u  G o s p o d a r c z e g o  w R ów n em ,

b) w te rm in ie  d o  dnia 26 b. m. godz .  13 do  G a rn i ­
z o n o w e j  Komisji  M ięsne j  w K rz em ień c u .

Bliższych w y ja śn ień  udz ie lą  o d n o ś n e  G a rn izo n o w e  
K o m is je  M ięsne.

Do o f e r ty  d o łąc zy ć  n a le ż y  p o św ia d c z e n ie  o  z ło ­
żonym :

a) w Kom. G osp .  R e jo n o w e g o  Z ak ład u  G o s p o d a r ­
c z e g o  w R ó w n e m  dla G a r n iz o n u  R ów ne,

b) w Kom. G osp .  12 pu łku  U łanów  w Biało - Krynicy 
dla G a rn izo n u  w K rzem ień cu .

W adjum  w w y s o k o śc i  1%  o d  w a r to śc i  o f e ro w a n e j  
m ie s ię cz n ie  4 ° s t a w y .

O tw a rc ie  o f e r t  n a s tą p i  „komisyjnie:
a) dn ia  24 b. m. o godz .  14 w G a rn izo n o w e j  Komisji  

M ięsne j  w R ów n em ,
b) dnia  26 o  godz .  14 w G a r n iz o n o w e j  Komisji  

M ięsne j  w K rz em ień c u  (k o sz a ry  B iało-Krynickie) .  
325— 1— 1 R ów ne,  dn. 13. III. 1922 r.

L. dz. 858 22 żywn.

KONKURS
NA WYPIEK CHLEBA.

K e ro w n ic tw o  R e jo n u  I n te n d e n tu r y  Kow el ro z p isu je  
n in ie jsz y m  p r z e t a r g  o f e r to w y  na  w y p iek  c h le b a  w m ie ­
s ią cu  k w ie tn iu  dla g a rn iz o n ó w :  Kowel,  W łodzimierz ,  
Ł uck ,  S a rn y  i R okitne .

Chleb w y p ie k a n y  b ę d z ie  z m ąki sk a rb o w e j ,  sól s k a r ­
b o w a  e w e n tu a ln ie  k o n t r a h e n ta ,  d rz ew o ,  ro b o c iz n a  
i inne  d o d a tk i  d o s t a r c z a  k o n t r a h e n t .

W y m a g an y  p rz y p ie k  40 proc .
R ef lek tanc i  winni w n ie ść  o f e r ty  o s t ę p ło w a n e  w z a ­

p i e c z ę to w a n y c h  k o p e r t a c h  z n a p is em :  „ O f e r t a  na  w y­
p ie k  c h l e b a "  do  Kom isj i  Z ak u p ó w  przy  R e jo n o w y m  
Z ak ład z ie  G o s p o d a r c z y m  w Kowlu do  dnia  26 m a rc a  
b. r. w łącznie .  Do o f e r ty  d o łąc zy ć  kwit  n a  z ło ż o n e  
w a d ju m  w k w o c ie  25.000 mk. (s łownie :  d w ad z ie śc ia  
p ięć  t y s i ę c y  m a re k )  w g o tó w c e  lub w p a p ie ra c h  w a r ­
to śc io w y c h .

O fe r ty  łączn ie  na  ki lka  g a rn iz o n ó w  nie b ę d ą  r o z p a ­
t r y w a n e .

D o  p r z e t a r g u  winni się  jaw ić  o fe re n c i  o so b i śc ie  leg i­
t y m u j ą c  s ię  ś w ia d e c tw e m  p r z e m y s ło w e m ,  lub innym  
d o k u m e n t e m  W ładzy  Po l i tycznej ,  s tw ie rd z a ją c y m  iż 
o f e r e n t  j e s t  m a j s t r e m  p iek a rsk im .  B liższych in form acji  
udzieli  R e jo n o w y  Z ak ład  G o s p o d a r c z y  w Kowlu.

P rz e ta rg  o d b ę d z ie  się  dnia  27 m a r c a  b. r. o godz. 
14-ej w R e jo n o w y m  Z ak ładz ie  G o s p o d a r c z y m  w Kowlu.

K owel,  dnia  15 m a rc a  1922 r.

Kierownik In tendentury Kowel.
3 2 7 - 1 - 1
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„ T R Z E B I N I  A ”
Fabryka M aszyn R oln iczych  

T o w a r z y stw o  A k cy jn e
poleca swoje w yroby po cenach konku­
rencyjnych jako to :  sieczkarnie bębnow e 
i kiera towe, kieraty, m łocarnie i młynki 

do czyszczenia zboża.
J e n e ra ln a  re p re z e n ta c ja  i s k ła d  d la  w sch o d n ie j M ało po lsk i

QUELLER i REISS t
skład m aszyn rolniczych i do  szycia. | 
L W Ó W ,  G R Ó D E C K A  45.  S

1 1 7  \  y M r  dla Kupców, K ooperatyw  
W  A ł j I i Ł  i K otek  Rolniczych

Nowo założony skład hurtow ny tow arów  
galanteryjnych, norym berskich, guzików, 
nici i p rzyborów  krawieckich, wyroby 
skórzane, bielizna, oraz perfum erya  i ar- 
:: :: tykuły kosm etyczne  :: ::

p o leca  Firma

„ M 1 E R P O L ”
JÓZEF WEKSLERi

Lwów, ulica Sykstuska 2. X 
F1LJE: W arszaw a, Kraków, W iedeń . ™

II WAŻNE DLA ODBUDOWY WOŁYNIA
Dachówkę azbestow o-cem entow ą „WIEK“

(ogn io trw a łe , najlżejsze , tan ie pokrycie d ach ow e)

E po leca  ze składu w Równem lub' w ładunkach w agonowych z do s taw ą  natychm ias tow ą

HANDLOWY ST. MATŁAWSKI i S-ka S. A.

K O D D ZIA Ł w  RÓW NEM
Na inne artykuły budowlane wysyłam y oferty  na żądanie i

B I U R O :  S zosow a 97-1.   SK ŁAD Y: C zerw ona 8. g

WI
E
K

b i m u im u  i
„Kraj owej  S p o i l i  W n i ó s ł "

Główne biuro: R Ó W N E ,  ul. Dyrektorska, Nr. 9 .
Filja: WARSZAWA, ul. Krakowskie Przedmieście Nr. 6 m. 10, tel.: 304— 15.
P r z e d s t a w ic ie l s t w a :  w POZNANIU, — LWOWIE, KRAKOWIE, — ŁODZI, LUBLINIE,

KIELCACH, — CZĘSTOCHOWIE, -  RADOMIU, -  BIAŁOSTOKU, -  
CHEŁMIE,-KOWLU,-ŁUCKU,-KRZEMIEŃCU,-OSTROGU i KORCU. 

Przyjmowanie ogłoszeń do wszystkich perjodycznych wydawnictw całego świata, we 
wszystkich językach. W tym  celu biuro posiada specjalnych tłómaczy i pozosta je  w b ez p o ­
średnich s tosunkach  z wydawnictwami wszystkich gazet i dzienników Europy i Ameryki.

Przedstawicielstwo na ogłoszenia i perjodyczne rek lam y w codziennej, 
rozpow szechnionej i jedynej gazecie na Wołyniu „Wołyńskoje Słowo .

Własne wydawnictwa.
W ydaje perjodyczny rocznik „INFORMATOR W OŁYŃ“ i miesięczny kalendarz 

ścienny, wysyłany bezpłatn ie  do wszystkich administracyjnych, handlowo-przemysłowych 
i społecznych organizacyj, we w szystkie m iejscowości Wołynia.

Przyjmuje zamówienia na tea tra lną  kurtynę teatru  Zafrana i św ie t lną  am ery ­
kańską reklam ę w m. Równem.

P ro sp ek ty  i cen n ik i w e  w szy stk ich  ję z y k a c h  w y sy ła m y  na p ie r w sz e  żą d a n ie .
217— 4 —4
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NAFTĘ, 
BENZYNĘ, 

O L E J E  MASZYNOWE, 
SM ARY DO WOZÓW, 

W A S E L 1 N Ę ,  
PARAFINĘ, 

ŚWIECE

POLECA

I I

1.
Liw. ol. Św. M ikołaja 19.

270—4—4

CUKIER
K R Y S Z T A Ł  i K O S T K A

DOSTARCZAM Y
za za liczeniem  lub ba n ko w em  inkasem  w w a­
g o n o w y ch  ładunkach do w szystk ich  stacji
—  — Państw a P o lsk ieg o  — —
C e n y  n a j t a ń s z e  k o n k u r e n c y j n e .

—  HERBATA —
w ła sn eg o  importu Tow. Ś w ie c o w a  , ,P eco e  

orange" w o p ak ow an iu  ‘/s, '/, i '/* funt.

MĄKA /
pszenna i żytnia w w a g o n o w y ch  ładunkach  
— — z m łynów  amer. i krajowych — —

RYZ
Saigon  1 i Burma II, na w agon y  i worki

MYDŁO
duńskie, zw yczajne  do prania w skrzyniach  
— — — p o  50 kg. — — —

ŚLEDZIE
N orw esk ie  i S zkock ie  w ładunkach w ag o n o w y ch  

D O M  H A N D L O W Y

ADOLF ŚWIECA
W A R S Z A W A ,  Z IE L N A  16.
:: :: Tel. 82-11, 26-36, 29-73 :: ::
f ldres  tel. „ Ś w i e c a d o "  W a r s z a w a .

2 8 8 -2  - 2

NAJTAŃSZE OGNIOTRWAŁE
BUDYNKI I DACHY

Z dobrego  piasku, k tóry  zwykle leży jako  nieużytek, m ożna (z dom ieszką cem entu) 
stawiać ciepłe, suche i zdrowe budynki i pokryw ać dachy mocniej i o wiele taniej, 
niż z różnych innych m aterja łów . Każdy m oże u siebie na miejscu (dla s iebie lub 
na sprzedaż — z dużym zyskiem) wyrabiać ten  najpraktyczniejszy dzisiaj m aterja ł 
na naszych bardzo n iekosztownych m aszynach  i formach. Robota  nadzwyczaj łatwa 
i prosta. Instruktor nasz wyuczy p ro s teg o  robotn ika  w 2 dni. Firma nasza o trzy ­
mała za ten dział kilkanaście medali z różnych wystaw, setki poważnych świadectw 
i podziękow ań, z k tórych część z adresam i wysyła na żądanie. W szczególności 
polecam y m aszyny i formy do wyrobu z piasku i cementu: Cegły i pustaków  
(najtańsze i najtrwalsze mury-ciepłe, suche i zdrowe), Dachówki (która nie p rze ­
cieka, nie przewiewa, nie lasuje się i wiatr jej nie zerwie), Cembrowiny s tu ­
dziennej (najtrwalsza studnia, najlepsza woda), Rur wszelkich, Sączków  (tańszych 
znacznie od glinianych), Słupów ogrodzeniow ych (nie gnijących w ziemi, w prost 
wiecznych, czyli też najtańszych), Żłobów, Koryt, Płyt i t. p. Dachówka w nie­
których okolicach w ypada taniej naw et od pokrycia s łom ą.—Objaśnienia da rm o .— 
Uprasza się o obejrzenie stałej w ystawy. Również sprzedaż wagonc va: Cementu, 

Wapna i Papy ( tektury  sm ołow cowej) w najlepszych gatunkach.

J. Zabokrzecki i S-ka
W arszaw a, ul. Czackiego 9 (dawniej Włodzimierska).

274—3 —2
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POLACY z AMERYKI!!! 
SCANDINAVIAN AMERICAN LINE

Warszawa, Senatorska 35.
P » * .  •  H b j B. " W  o l p a t  wii? 

Amerykańska U T y S ' L t , ój  w pól roku od dola wyjazdu i  porto l a q t a t t v  ńyt joz 
oa miejscu w Ameryce. S 3  3  " S r s S *  nie przeoczyli wjznarzooopa terminu

i n a ty c h m ia s t zg łasza li się do naszego b iu ra

W A R S Z A W A ,  S E N A TO R S K A  35 j  - — - in fo rm a c je  i w s k a z ó w k i . ------

tena pizejazfli i I f f l i I  li M O R I wynosi ohemie 1  ft|. a i f j l .
A m erykański po d atek  pogłow ny wynosi 8 dolarów .

Powszechnie znane nasze o k rę ty :

FREDER1K V ! l!“ , „HELL1G O L A V “ , „OSCAR 11“ i „(JN1TED-STATES“ odchodzą co 2 tyg od n ie . 
”  241— 7— 5

SOL <B

K A M I E N N Ą  i WARZONKĘ
wysyła szybko we wszystkich gatunkach z salin krajowych

F I R M A :

D. BINCER w Krakowie,
ul. Radziwiłlowska L. 8-b, te!. 543.
Firm a istnieje od reku 1893 i posiada Oddział w Wieliczce.

W p ła ty  m ogą być usku teczn ione  bez ja k ic h k o lw ie k  ko sz tó w  we w szys tk ich  O ddz ia ­
łach P o lsk ie j K ra jo w e j Kasy P ożyczkow ej w  Państw ie  P o lsk iem  oraz we w szys tk ich  

O ddzia łach  i zastępstw ach  P o lsk iego  Banku K ra jow ego .
289— 10— 2

TRANSM ISJE,
K O ŁA  PASOWE,

KA M IEN IE  MŁYŃSKIE, 
PASY,

G u r t y  po cenach k o n k u ­
re n cy jn ych  poleca:

„PILOT”
Lwów, Batorego 4.

258 - 5 - 3

z a ka d e m ic k ie m  w y k s z ta ł­
cen ie m  i k ilk o le tn ią  p ra k ­

ty k ą  p o s z u k u je  a d m in is tra c ji lub  
d z ie rża w y  ew en t. p rz y jm ie  c a łk o ­
w itą  p le n ip o te n c ję  na K resach  
R z e c z y p o s p o lite j. ______________

s p e c ja lis ta  od 
b u d ow y  narzę- 

d z ip o m o c n ic z y c h i m a szyn (o d le w y ) 
p o d e jm ie  się zo rg a n izo w a n ia  lub 
p ro w a d ze n ia  o d p o w ie d n ie j fa b ry k i. 
Ł a ska w e  zg łoszen ia  p rzez g rze cz ­
ność pod  a d re se m : W.P. W ito ld  
S k o tn ic k i w K o w lu , u l. M ic k ie w i­
cza 12. 311 1 1

T K A C K IE
*  i KILIMKARSKIE

W flR S Z flT Y , D O D A T K I
P O LE C A :

»>

>»

Warszawa, Zielna 6.
320 - 1 - 1

P R E N U M E R A T A  w y n o s i :  m i . . i« c z n ie  120 m k^ k « ‘ r , , , ‘ , , ie  £ | | , d £ Y c u “ « i 4  s tro n .  9 .030  m k .. ć w ie r ć  . t r o n .  6 .500  m k .
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  t e k s t e m :  c a le  s tro n ic a  25 .000  m k ., p o t .  s t ro n .  12.500 m k .. ĉ s . . .  5  ^  m k  ć w ie t ź  81roD,

— -  -  —
mięso z a w ia d o m ie n ia .  , , . ,

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n ik a t y :  po 10 m k. od  k a ż d e g o  w y ra z u . _______

N a k ła d e m  i  d ru k ie m  S p ó łk i A k c y jn e j  P o ls k ie g o  T o w a r z y s t w .  
Z a k ła d ó w  D r u k a rs k ic h  na W o ły n iu  ( . P o I d r B k “ ).

R eda k to r-W yd a w ca  Karol W aligórski


